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Redakcja i administracja •Nowego t<urjera Łódz ' l'rer> 1 erata w Łodzi wynosi rocznie rb. 61 pól· Cena oyłoszslt: l·$E<l słro11a !)Q !cop. u ""-• 
ttewo• mieści sit: w lokalu przy ul. Zaehodnit~j 37. rocznie rb. 1. miesi<;cznie kop. SO. lub jego mfejsce, nadesław 50 kop.. mtrologi I N• 

łtmftsowani do redakcji zgłaszać si~ mogą o.:! I Za odnoszenie do domu lub przesy~kc: poczto- Itlamy 15 kop •• ogłoszełłia zwy.czajne 'W~kop. ~ 
t1 do t2 w południe i od 6 do 7 wiecz. wą dolicza sie 20 kop. miesii;cz;nie. ogłoszenia P/, kop. -~ 'fJJraz. 

>+Wnłstra<..ia otwarta od 8 rano do 1 wieczór. Za przesytkę zagranicą dolicza sic: 60 k. miesic:cznle. Ogłoszonbl zamieł~JN: 1 str.SO t~ rtldlftlJ' pe 
Adl:ei telegraficzny .Łódt KurJer•. Zmiana adresu W kop. TELEFO!'fU Nr. 253. 20 I<., zwyc;z,, po 12 k. z!ll ~t1n1 petito'#'1·~ jegc> l'llM!HI-. 

Rękopisó~ nadesłanyth redakcja nie zwraca, za artylcuty nieoznaczone z góry ceną, ł1 onorarjów ad1ni11istracja wypht~ ftle bfdzle. 

Atemtury. w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień", Piotrkowska 81; w Pabjanieach A. Wadzyński, Zamkowa nr. 23; w Zg:,~rzu: Nowy f<yaek, kiosk A~sandra .._,., 
W'Yt.ĄCZNE PRA\llf(:. przyjmowania Ggłoszeń w Rosji, za uranicą i w l<ról. Polskiem, opróoz Łodzi i okolicy, oddane jest Domowi Handl. L I E. 8lriił i S-ka. 
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Vlll-io klasowa Szkoła Zyaowska 
z kursem rządowego gimnazjull) 

w ŁODZI 

tanrładam1a, te przyj~e próśb rozpoczyna się lj14 sierpnia w kan­
celarji szkoły przy ulicy M ·agistrackiej Ne 1 (róg Średniej) 
codziennie od 10-ej rano do 1-ej po poł. Egzaminy rozpoczynają 
Iii 15128 sierpnia. 
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GIMMAZ.JUM MĘZKIE 
z 1>r11wami gimnazjów rzą .iowych 

2530-4-l li 

B. BRAUNA Pasaż Szulca J\I 37. 
Podania wraz z dowodami do klas wstt.:pnych (niższej i wyższej), 
I, B, łłl, IV i V (równołegłych) przyjmują się codziennie od 10·1. 

P~zy g~Ulll otwiera się Hkela element•rna (przygotowawcza), ao kt6rc 1 
pnyjmu1-. •i4l dlCleCI od 6-7 bez wszelkiego przygotowania. Opłata szkolna w tej 
klalle rb. 40 półrocznie, Biednym uczniom ustE;pstwo. Kgzaminy wstępne do w:n:yst­
ldch wyiei wvmienionych kl as rozpocz~ s•<! d 2l sierpnia. rUl28-6-1 

RESTAURACJA 

Piotrkowska 86 -t . ou'1re'' 
''jłi. 

RESTAURACJA 

Piotrkowska~ 

. \.Ibi znacznie rozszerzor~ . NA I PIĘTRZE. 7 gabinetów z oddzielnem wejściem 
I OSóbnym telefonem w każdym. Wielka Sala do zebrań towarzyskich. 

Wy.kwintne urqau.aie ~oskl>llMa kuchnia Piw!Hea aaopatrr.ona obficie w wina, wódki I li 
ldaJ ~tkich .arek w najpnednlejuych gatuukaeh Zachęceni łukawyml wzgl~aml Sr. Goeoi. 
b\;clDmJ l u.clal lłbali •Bilnie o z~ltow-ie tej reD01111y, j•ll:• .LOUVRE" zjednał sobie w naj1&er 
~,.... kołach .Puł>Uesao6cl łódr.kioj 

Z wyeokie m. powat.aniem 
Za rząd Restauracii „LouvreH 

5PeoJ••i•ł• chorób •••e•:rcz Czas odnowi·c· ęoh, skórnych i dróg mo• 
czowych 

Dr. S. Kantor penumeratę. 
obecnie mieszl{a 

lołrkowska J6 1ł4, róg Ewangielicldej 
Telefon 19·41. 

NAJSl\UTECZNIEJSZY SRODEK 
usuwa 

piegi, pryszcze, opaleniznę, 
wągry, czerwoność twarzy 

i wszelkie plamy · 

Kalendarzyk. 

Poniedziałek, 12 sierpnia 1912 r. 
D z i ś: Klary P. 
J ut ro: Hippolita P. 

Słowa i jakły. 
_la~a ao fu>arzy 

wynalazku aptekarza .Stoimy -naprzeciw siebie z twarzą 
~ . Ja~u Niwińskiego. w twarz, z pistolet~mi przy ·piersiach, z 

_-:Dla aa1knlp1~ naśladownictwa, ka1de pudełko palcem na cynalu, Koniec końc~w czy­
-zaopa~rza~e Jest w plo111b1, na której znaj- jaś broń sama wypali 11

• Tak11 dał wresz· 
ilJI -111 N! 204 i nazwisko wynalazcJ cie ks. Józef Poniatowski odpowiedź. 

Jan Niwiński. Napoleonowi, ady cesarz; fr111cuzów w 
roku 1811 ceraz częstszych i coraz do• 

1 lłJtF~-~~ W. ,Jlptekach, składach_ aptecznych kładniejszych żądał raportów- ~ Q . .PQłote• 
~ ·, -i , . < ../ I; §KWil.efj~ -„ • • • „,·f~._&lW~ 

I ,1 l 

Owe, tak plastycz;ne ilowa ks. ~­
zefa, które miały s~ spełnić o rok pót­
niej, w r. 1812. lepiej nit jakle łnne po­
wiedzenia ma-lutą dziś wzajemny stosu­
nek Angljt i Niemłec. 

Jedno I drugie mocarsw.o nitu~ 

staDOie zapewnia o swolch. wyłącznie po­
kojowych umiarach i dHiciach. Nie 
mniej przeto jedno ! drugie pa óstwo 
zbroi sic coraz potctniej, coraz potwor­
niej. frontem przeciw sobie ustawiając 
a.we siły. 

Nastrój nie'lwykłego naprętenła o­
ptlOOWUje oba wroiie obozy. Czyt w 
takim stanie rzeczy jedno drobne zajkie 
na granłcuych wodach morskich nie 
mote poci'2DllĆ za sobf& pier wszego ar„ 
mamiego strzału, którcimuby przywtó• 
uyq wysłr.zały wszystkich ai:nat Ao­
gljł i Nitfn.iecil Jeden lekkomytiny lub 
łatwo unoszący słtC of.icer torpedowca 
przy jakiemś błahelQ zajściu może kazać 
dać ognia - drag& skona to uzna, za­
nim si'= sprawę wyjaśnić zdoła# za po­
'2,tek plaoowego napadu na nieprzy· 
gotowanych i-wojaa wyb&ietua. 

Ministrowie sit wahaj.ta, ministrowie 
sie łiloją olbrzymiej odpowiedzialności, 

boją si~ w,tpliwego wyniku sprawy, -
ale wypadki mogą s~ potoczy~ swoją 
i<olej~ mimowoll lub wbrew woli rządów. 
Historja uczy, te rzeczy podobne si~ 

zdarzal'l 

Do takich refleksji npowatnta dy-­
skusja, jaka si e obecnie toczy w prasie 
niemieckiej i angielskiej, po ostatniej u· 
chwale parlamentu angielskiego o no­
wem wzmocnieniu sił angielskiej mary· 
narki wojennej. 

Obje strony mówią przedewszy~t­
kie01 o nagłym · napadzie przed wypo­
wiedzeniem wojny. Ze Jedna strona 
amputuje drugiej zamiar tego zdradziec· 
kiego nagłego napadu - jest rzecz11 
mniejszej wagi. Co prawda, w historii 
Anglji brak przykładów podobnych na­
padów. a mamy ich dość w historjl 
Prus, gdy np. przed pierwszą wojną 
s1ląską, w roku 1740, Fryderyk Il za„ 
pewniak ambasadora austrjacklego, że 

żadnych wojennych zamiarów wobec 
Austrjl nie żywi, a i>ezpóśrednio po 
tern pokojowem ~ oświadczenius wsiadł 

do powozu, . udał sie do armji. zgroma· 
dzonej na granicy i wpadł w granice 
Austrji, 

Sam fakt obawy t>o jednej i dru· 
tiei stronie podobnego napadu jest jut 
wysoce ~namienny. Nie było przeciet 

~~;P.9~11\}lllfl.llil'~ 11~:-W aa~ ~ 

bardaei eroącycb WOf*ł dnrłłach . ._., 
clJSko..tJł.....,.łecklego napqłeoia. ~ 

czy to oobltnie o obwttoftnem nJcę.i: 
kłem podn.:iinienla I ..._. a~ / · 

Ale imtrój jdt 1dtłflko W1tWi. ,_ 
i zaczepn1 - mimo waystldch .-,.' 
jowycb zepewoie6 ~ Pay ... 
mnfej z1e1epooU maJa Ił łłf~ 
stronie Niemiec. Prw ...mocb~ 

• I 

przyznaje, te pods.._ połUł I ~ 
pieczeństwa Aoglji jest jej ....... 

i wszechmocne paoowanie • 4rodla, 
morskiej z Angłji pnia mDrR _. 
ziemne i kalł&ł Suezld do IDdji. 

Przerwanie tej droQI, Jak ..._ 
stwierdza prasa niemiecka, byłobr dit 
Aagljl nie dająaa sic obtiayt w łk• 
!(ach kl4ską - samo zagrołenltt łlf c1aQ. 
dze jest jut dla AngljJ wysoc;e ...,_ 
pleczne. 

Słus znem wiec l patrfotyczaem Jest 
ze strony Anglji, te chce '" za .,...._ 
ceiw: przy panowaniu pay tej drodlt 
utrzymat i wobec powszedmlgo ...... 
szenia sił wojennych w &ropie. *'4i 
si~ tern potctcriej, podobnie jak JiltemQ.' 
mimo, te są natsfuriejszem dziś rDOCaf"' 
słwem lądowem. powickszają Wata' 
swoją armie o dwa korpaą. Pakt-­
przyjęto w ADglji doU spokojałe. b«f 
istota potęgi Niemiec tkwi w armji Wa­
dowej i Niemcy mają prawo ~ podtn;r: 
mać. DlaQegO jednak p.rua niłmllc:IQI 
pr.zy}4ła z taklem nieb)'W8łem wpłQlf. 

oburzeniem wladomośt o ostałołcb .,.: 
chwałach flotowych angłełsłdch1 Oł~ 
góż tak strasznie gniewa i oburza Niem- \ 
ców fakt, że Anglja upewnia Sio w ~'. 
cze~o Niemcy-wedle słów ~ 
mają zamiaru atakowat< 

Na to jedna odpo~ ci** • 
mimowoli na usta: słowa niemleckl91 
widocznie nte są zgodne z niaplectted 
marzeniami, myślami, a moto. ł Zlllł*.; 
rami. 

Powyższe uwagi naturaloje.<-nie -do;.' 
tykają całego lmmpleksu prze~ 

angielsko niemieckich. Ale do p°:Q 
szych rezultatów docbo4zl kat.dy 
przedzony świadek .anglelskiejM'„d}l:Sku$~ 
w niemieckiej prasie. 

Jutro blfdq udzielane bez• 
płatne informacje pr..-..'. 
dis czytelników „hw. K-... 
ł.i6tlzk." w pedekcji od gotlJI· 
a i pał do 7 1 p61 wleao"• 
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Niemcy a Francja, 
Korespondent „Figar•• p. jerty 

Bourdon, który urządza ankiete na te· 
mat zbliżenia Niemiec do f rancji, roz„ 
mawiał kilkakrotnie w Bad K1ssingen z 
'11emieckim sekretarz m stanu dla spraw 
0

%agranicznych p. Kłderlen·W ach terem o 
<>becneJ syluacji politycznej a w szcze· 
gólności o »łosuoku Niemiec do Francji. 

„Figaro" ogła~a teraz treść nie­
których ciekawych wynurzeń polityka 
niemieckiego, które przytaczamy ponitej 
w uzupełnieniu telegramu, zamieszczo­
nego już przed kilku dniami. 

P. Kiderlen żalił $ie przed p. Baur„ 
donem, nawet dóść gorzko, że Niemcy, 
i<tórzy dziś pragną żyć z Francją w 
1Jrzykładnej zgodzie a nawet w serdecz­
nieJH•j przyjaźni, naimnle1sitei po dru· 
aieJ ·trqnie Wogezów ni zna 1 dują wza­
,jemąości. Za. lsażdym rpzem, gdy są już 
:bli%cy osią~nięcla ściślejszego porozu­
mienia, wydarta sic: coś, co oba narody 
znaczniej 1eszcze od siebie, oddala, niż 
przeatem. A przec;ie istnieje mnustwo 
spraw, w l<tórych francja 1 Niemcy 
mogłyby działać ri:ka w rekę. 

Stan taki jest conajmniej niezdrowy, 
bo odwraca uwagi: Buropy od Innych 
w tniejszych niebezpieczeństw. Minister 
Gołuchowski słusznie przecie mawiał, 
te Europ · diiś I p i głtJchą, bo 
nie widzi i nie słyszy - jaka 
buru zbion s!Q przeciwko niej na 
'W:&'hodzi ··, gdaie olbrzymi naród 

je io snu wiekowego, aby wyciąg• 
ną~ re;kę ku Zachodowi„. 

Intąresuj~c;emi były tąj[te 1wagi p. 
Kiderlen o ewent~alnem rozbrojeniu. 
Jego zdanłem - jest to atopja. Na ja. 
klej podstawie mogłoby rozbrojenie na­
stąpić? Niemcy liczą dziś 65, Francja 4-0 
Jlriłjonów 111iesikańców. toJuj.a'l iił~ 
Jł)rojnlł procentowo do 1iły liczebnej 
n'1'0łiu• Niemcy po cz~ściowem rozbro­
jt;nla powinny zatrzymać pod bronią 
300000. Pranąa 200000 tołnierzy. To 
ui byłoby znów dy1proporcj,. Taka 
sarna qy roporcj wynil<•ł•bY ao. 
i~ jedno państwo ma dwuletn~ drugie 
tnyłetni'ł słutb~ w-0jskową. 

P~ Innej sposobności zapewniał 
p. ICiderłen g<*ta francuskiego uroc:zyś· 
d , te t podczas najgroźniejszego 
11 trzeni• · kwe ji rn roka6słdej w 
Niemczech nie było wojennej animozji 
względem Francji, że W)'Prawa do Aga­
diru miała tylko na celu zmniejszenie 
niobezpieczeóstwa wojny i 1e dziś. po 
a arc;iu ugody, kwutja rnarokańska 
~l\ła już istnieć cUą Niemców. 

N.,... zakoócął p. l<iderlen-1nle­
•• n.jwiccej to, ie gdy w jakiej spra„ 
Wie ~racamy s~ do Francji, otrzymu­
iemy odpowłedt przez Londyn lub Pe­
ttrsbargł Co do mme. Wierzę, że Fran­
• nie ma dziś \fZlldem nu agreayw-
11ydl zamiarów, leci; wyobraź.my sobie 
tait11 ~au:ję, it Niemc;:y zaatakowane 
%0iłatM pńez iolłc mocarstwa np. przez 
Aogl~zy moa pan sobie wyobrazić 
1qCl w Ptaocfł. cbodatby najbardziej 
~ • usposobiony pokojowo, 
«t6rrł>Y dłuMi olt prlOZ ny&~ 
~ł pęTl!trmn&t n11ród trana&Skl od 
~yl1ISZtiall w pole-u'* granice: niemiec­
. ._ paeclwko oamł I dłatcgo zmuS1eni 
tlłlłgiy ~y _; D8SZ4 sił4 zba)JDl&e 

.RnlJ śrono~ na ~ołatń. 
Na cafyrn świecie istnlejq rozmai ci. 

1P9Cjalłjcl od wynajdywania rozmaitych 
środków - na ból głowy, na mole itp. 
l w1zcdałe fobii& łwiltne interesy. W Pru­
acb l1taieje Inna specfalno~ć: wynajdy· 
wenfe Wdłców na - polaków. A że 
1pecjnlność ta świetnie się opłaca, wifłC 
I W)'nala"6w nie brak. Swieżo pojawił 
się nowy na szpaltach berlińskiego „La­
cal APzeigera-. Ze względu na poczyt• 
.aość teao pisma rze'z warta jest błiż„ 
UtgO pomaDiil. 

Otói nieznany dotąd bliżej z oaz. 
wiska ani swej działalności p. Got t ber~, 
podaie w organie tym radykalny g 1 1 ośól> 
uporania się ze sprawą polską-sposób, 
który jeszcze nikomu istotnie oawet 
z pośród najzagorzalszy.eh przeciwników 
,Slołs.k~ci nie przysr.edł na myśl. 

fl!fOWY KUR.JER ŁÓDZl<T - 12 sfernn!a 1Q12 rok". N'9 1"3 
==========<:;;:;;:==:=:..-~===========================~!!ft;;::~===-======== 

W artykule „Z niemieckich garnizo· 
nów granicznych" autor ów dowodzi, 1.ż 
niebezpieczeństwo polskie ri1.1 wscli od1:1e 
jest daleko groiniejsze, niż frc.111cusi.: 1e na 
zachodzie. 

Polacy, którzy przez lat dzlesi ątki 
byli przynajmniej uległymi, choć sarka­
jącymi poddctiJymi i posłusznymi żołnie· 
rzami, !ilOją obecnie przeciwko 11iemcorn 
nie tylko jako przępojem nienawiści<! 
silni wrogowie, lecz wprost przed oczy. 
ma władz mogą ubiegać i;1ę o potągi;, 
a tu i owdzie nawet wylwuywać pano ... 
wanie ekononuczne z wyz.ywd qcą szy• 
derc2ą pychą. 

~daniem najlepszych znawców .kre· 
sów wschodnich* nie motna jut wogó­
lo za pomocą Istniejących praw kraja· 
wych zapobiec ostatec:znemu tryumfo"NI 
polskości, 

W d11luym ciągu roztacza p. Gott· 
berg spoleczno hilitoryczny pogląd na 
sprawę i takiemi wreszcie wieńczy go 
uy,.agami: 

W Niernc:zech - zdaje się - nie 
wsz~dzie wiedzą. fe państwo na kresach 
wschodnich toczy wojn~ z wrogiem. 
Wojna to rasowa. A na widowniach 
wojny nie motna nic wskórać środlrnmi, 
wydanymi na czas pokoju. P21ństwo, 
które chce skutecznie opierać się nie­
przyjaciołQm, oie mote im przyznawnć 
tych samych praw, co wiernym pod· 
danym, Jeżeli państwo pozwpla pola­
kom nabywać wleJkie malątki i prutwa• 
rzat na twierdze polskości, to nie mog· 
łoby ono takiem samem prawem p0zwo­
lić frąncuz:om nabywać posiadłości za 
Metiem i sawlać tam fortece. Pytanie, 
co byłoby bezpiecznlej•z• i głupsze. Ze 
U$lawy łtrajowo zagroiQoej na .lmisach 
wschodnich• niemczyzny nie dai'l dO~lł­
teanej opieki, 1est faktem przez bistorj~ 
stwierdzonym.• 

„ Wył.szy nit prawo, jest interes 
państwa, ktÓre posiada poti:~• I obo· 
wiąiek stosowania tej potęgi. Na cót. da­
jemy pańitwu pieniądze na woj6ł(o i po· 
lici'lntów, kiedy we wła~nym Jmaiu nie 
może ono obronić nas przed wro~ami, 
a dzieci nasze wydaje na łup pięściom 
pQISktm l 

.Póki jwlat światem, nigdy jedna 
ida nie pokonała drugiej pruz nada„ 

wanie pr1,w, tylko priez ich odbieranie. 
Trzeba więc ogłodził Polaków! (fa riilt 
den Połen den Brotkorb h()her zu Jian­
g.ęnl) Na razie jednak popłaca na lm:­
sach wschodnich dezercja z niemcayzny 
do polaków. gdyt polacy wabią kony­
śch1mi materjałnomi, zwifl,&kaml kupiec• 
kieQli lub malieósk1emi njemców każde· 
go 1ta11u do swego obozu: robotni'ków, 
chłopów, obywateli I szlachtel" 

A więc pomysł rzeczywiście i nowy 
I gruntowny. Ale tez na tern koniec 
jego .zalet•, zrozumieją bowiem chyba 
nawet w kohlch jednakow mi, co p. 
Oottberg, priyj1tych uczuciami. te pa· 
pier mote by~ bardzo cierpliwy, ałe 
zdarzają sle pomysły, których przecie 
nikt serjo łat nie mote. 

Powszechny związek 
esperancki. 

-o-

informacii, wchodzących w zakres ich 
1,om ,1 ete11cji. 

Jet.eli czJonek Związku życzy sobie 
zas iąi.:nąć wiado111ośc1 w danym kraju, 
handlu. instytucj<tch itd., jeżeli chce wy-
1e~llać na studja za granicę itd., wy· 
starczy zwrócić sie do delegata w danej 
m1e1scowosc1, t<lóry sam lub przy po· 
mocy osóo kornpetentnle1a1.;ych dostarciy 
mu wszell<ich iądaoych rnfermacJ•· 

Największe usługi oddaje Związek 
o:;obom podróżującym w obcych krajach 
li nie znającym iezylu~ mlejscowego. -
Obowiązkiem delegata czy konsul« 1e'l 
zająć się takim członkiem i ułatwić mu 
pobyt w danej m1ejscowości. 

W wielu miejsct1ch " kantory, w 
których zebrane 1est wszystko, co się 
tyczy esperanta. Do takich kantorów 
mogą się espern11tyści zwracać ze wr:,zy. 
tl<lemi, co 1m potrzeb•. 

Specjalny oddział Związku poświe· 
eony jest handlowi i przemysłowi. Każ· 
dy hotei, f rma, czy l<0rporacia handfo· 
wa moie za pośrednictwem Związku ła• 
two rozpows7;ęc:h11iaC reklamy, ogł'osze­
nią, l<at~logi itd. 

Związek ten oddaje zwl·aszcza tu­
rystyczne wielkie usługi. o czem już po• 
przednio nadmieniliśmy, 

Związek liczył w roku 1909 prze• 
szło 500 delegatów, około 5000 człon. 
ków na całym świecie. Tylu członków 
zy:skuł w przecią!lu 10 miesi~cy. 

Związek posiada własny orean .Es„ 
peranto", wychodzący w Genewie, for111 
m tu wie ll~ich gaiet codzianoych. 

Podczas najbliższego kongresu es­
perantystów odbęd.tie Związek swoje o„ 
brady. Posiedienia te $tanowią też i • 
den z głównych punktów programu 
zjazdu. 

%ałarg z Wały~anem. 
..-o-

Do „Ruskiego Słowa„ telegrafuj11 z 
Rzymu pod dniem 7 b. m. 

„R ząd rosyiski złożył Watykanowi 
m emorjał, w którym duchowieństwu ka· 
tołiclciemu w i ań twie rosy i Jriem post11· 
wiany został zarzut wytętonei propa­
gandy, nawrócenia na katolicyzm prawie 
pół miłjona prawosławnych I popierania 
polskiego żywiołu wojującego. Memor­
iał dowodzi, że ukaz tolerancyjny nic 
1jaje misjonarzom l<atollckim weale prawił 
nawracania. Watykan, ze swej strony 
obsta1e przy tem, że propaganda ducho­
wieństwa katolicldel;!o 1est prllWJlie zu• 
zupełnie uzasadniona. Misja poie1Jn•w· 
cr a Nelidowa zalwńczyła sic: widocznie 
zupełnem niepowodzeniem. W kołach 
watykań "ich mówią o rnoWwości zer­
w1..nia stosunków dyplomatycznych z ao„ 
~J,„. 

Wiadomości ogólne. --

katolicką, świadectw zdolnośd prawnej 
do zawa1 cid rnatżeństwa. 

Okói111k, µrzy zawieraniu takich 
ślubów, każt: wreszc e żądać od osób, 
wyzna i ących wiarę 11aLol1l.I 4, µodpisu 
na to, ze urodzo11e z tego m~łżeństwa 
dziec, t> ~aą chrzczone i wychowywane 
zgodna: ~ prze,i1sa111: wiary l!filWOsław„ 
ue1. 

O Tow. akcyj1Je11 Opracowa.­
ny l ' Utl llJ.tl l er1u111 handlu projekt · 
µruwa, dptycza• v Tow. akcyjnych, jak 
sie dowiąduJn "U:ro Rossij1<+, zredap 
wano JUŻ w ::> ~ talecznej formie. 

Pro1el\t ów, podpisany przez minl­
strn, zoslame WH•esiony do rady mini- , 
strow w przyszłym tygodniu, skąd wej­
dzie pod obrady IV Dumy. 

O on • izb h nr.I 
wyclił. Mmrstefjum handlu poslaoo­
wiw wysłać swego przedstawiciela Da 

mi~dzynarodowy ko1114res iib haudło­
wydi, l<tóry odbc:dz1e sit: w Bostonie. 

Jutinocze$nie ministerjum zwróciło 
sit: ao wszystkich organ•ia<:Ji ha1UB0\1M>­
prze111,v::;lowyi;h w pall$hvie i propoą­
CJ'ł wz1ęc1a ud1.ialu w lcongresle, 

O Ulgi dla Pobot~ 
Według krąż(łcych pogłosek ministerjtMB 
!łkarbu postanowiło uwolPit od opłatf 
stemplowej wszelkie dokumenty w Wf" 
taczanych pn;ez; majstrów i fOl>OłlllijgOJr 
powództwach o odszkodowartlo 1& .„ 
leclwo luo choro~ skutkiem ~­
śllwyc:h wypadków przy pracy. Od o­
płaty stemplowej Pl ii by' rów 1 
wolnione wszelkie umowy pQll~•• 
w sprawach powytszycb. 

Ze śwrata. 

O Wypuszczeni na .... 
11oić. Jak donosi .Lokal-Anzeiger". 

rv czot·a1 wypmzci.ono na wolo<>.c w 
Lipsku k•pil&łla Kostie~ , po 
niu kaucji w samie ao,oc» • .... 
dnocześnie miano tet wypułcit aa-Wiol• 
ność w Warszawie -~ ~· 
władze rosyjskie, pod zarzatem spie­
~oslwa, porucznika pruskiego o--. 
po złożeniu takiej samej kautjL 

Obu oficerom pozwok>wo ..,._„ 
do ojczyzny pod .....unkiem wszaktu 
1tawienla się na tennit1 przed t~~ 
mi, mającymi sąd&ić ieh ~rąwiy. 

O Zaatrzeleme -k----111
•
1111
•• 

ta. W Huntsvill„ w :itanie ,Alabamy, 
odbył sie w tych doiadl ~ • 
pistolety p<>mii;dą dwoina „„ . ....,. 
rzami: tłamiltonem, WJ~ ,dliilDJ„. 
.Huntsv11lc Herald„ ł ~ wt. ie. 
cą dziennilca .ttuntsVilłe Times-. ~ 
pierwszej zaraz wymianie 1a2Uów:i;.toa

1 
z kul trafiła w serce - s•$~1111M., 
kiad,c ao irupem na mbjr "' 

Z Cesarstwa„ 

O Nowe prawo. p~~ną A PrzewidJf wania wejell-
zmianc: w porządka przecł10dzlllłłl iarm ne. W .Nowo1e \;vremia" Mie•lkow 
z rąk do rąk wprowadza nowy projekt mału1e w czarnych barwada obilcDo po­
da prawa, k~ry mlnisterjum bandl11 łotenie mtedzynarodowe. Puntctem d4'-· 
1 przemysłu ukończyło obecnie opraco· kołci iest tu współzawodnictwo N.ie­
wywać. miec z Anglją na morzu, a wakutek t ... 

IO w"°o5t iloty wojemu11 z obu il.roll. 
Wltłl osób, słysqc o łatwoic:i )tł· Według niego spri;edat firmy misi Nat~tanio walid aogiellko-nłetułeck!•f 

ą~ esperanckiego, nabiera chęci do być regentalna, z dokładaym apaem '1o::;i.ło do tak1ti lller&Ji, 1i .ład~ cbwil~ 
nauczenia się, lecz .wnet powstrzymuje długów, interes obciątającycb i za te molllil przewidyWać prlAl&ileme, ciyU. 
je pytanie, na co Dł im przyda Espe- tylko długi odpowiada nowooabyw~. wyraźni& WOJll'W-
nDto, jaki i niego bQdą miały praktycz- Za długi, nieobj•e &JOi spisem, ~ Wojna ta, zdimiem nlora. dzif. 
ny uiytelc. Załotony na ostatnim po- powiłldl\ sprzedawca nte~yllco .materialnie dogodna dla Ro::łfł, 
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w~zecłu1yrn kongre::.ie esper ;1ntystów w ale i kryminalnie. Jetellby srodki "'?"" zachować neutralnośt, 1 niebezpieczn' 
Dreźnie Powszechny Zwląz\;k faperan- wona0ywcy nie wystarczały na .pol,rycio 

0 
ile Ao1tlii uda sit: wcl21gm,~ Rosi~ dej 

cld (UnJwersala Esperanto Aso1..10) roz· długów, wierzycielom przysługuje prawo wojny z meprzyiaciółmi AngljJ. 
wi~ł kwestj<: o utytecznoic1 1ezyka regresu \Jo 11yłego włdciciełil. Wobec tego dyplomacja rosyjska 
esperanckiego. O Sluby prawosławnych powinna czuwać, armJa iał by~ w sta.. 

Zwląz:ek ten ma na celu .nie propa· z ka'lalikami. .i<iecz" donosi, że łem pogotowiu. 
gandc jozyka Esperanto, lecz utworze - synod polecił konsystorzom prawosł. 
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b dd Wyl'aśn·ić duchowlen' st""', ąby JJt'i~ da.„ 6 Smutna przysz O• • nie organizacji, która mogła Y o a- "'... _ ł d · - I · · E y 
· wa 111·u s'lubÓ"' prawosłuw11vm z osoba.- z o z•e1. nzymer von w zen w • wac najróżnorodniejsze usługi znaiącym „ J 

1 
ł ób · 1 łod-d Jom -

I Z · b dl 101• wy"'na111·a (,-a"olickiego lqcrowano s1.c: 11a az spos przec1w"o z e ... 7'. ten jc:zy c. wiązek o raJ· a porozu· „ '' ł N' d lazca nn.. 
Ol'ói'rllkietn · synodu 1·eszcze z r. 1891 nie amywaczom. 1e awao wyna „„-. 

mienia si~ języl< Esperanto, stworzyw· • kazywał swój wynalek w PeterSburgu1 
szy tern samem sfli\y ~ącznik mic:dzy róz· zaś z r. I9lO. wobec licznie zgromadzonej publicz~ 
uorodnemi narodpmi. Wedh.1q okólnika z. r. 1891 .duc~o· Gdy udający złodzieja naclsoął. ra~1 

W każdei miejscowości członkowie wieństwo powinno robić zapowiedzi w nielll drzwi, natychmiast u strót.a 1 &ZWlljl) 
Związku wybierają sobie z pośród sie- cerkwi a zamiast wydawanych przez cara zadzwoniły dzwonki elektrycz~ 
bie delegata, który w danych okolicz. księży' k~tolicklch świ~dect.w przed.ślub: padt ślepy slrzat, zapuHły sie światła, • 
nościach reprezentuje tych ' członków. nych I świadectw speł111on.e1 spowiedzi, przez okno dat si~ słyszeć gl'os gramot( 
Delegat ma do pomocy lconsulów, kl~· po~inno źąd~ć .. od .. b1orą~ych .slu·b. fonu „złatlzieie w mieszkaniu taltielfłi" 
J"lY mu pomagają w pracy, 1wnsulow1e świadectw. pohc11 m1e1sco.we1, że ł. n!e a taklem". 
ci ma~ obowiązek dostim:~ać cuonlwm wstępowah przedtem w związek ma zen- ' 1 

Zwi1&zku ~pełpie bezpłątnie ws~enttg. _ s.lti oi:.A~ __ <><t.- osól;>.. W.YZ~iącycll. wlare 
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X Co robl6 z łap,wkami1 
Policmajster kijowslu w roz.kazie do po­
licji wyjaśnia dla użytku komisarzów 
policyjnych, dokąd mają być skierowy­
wane otrzymywane paez policjantów 

9łapówki". 
Zgodnie z rozkazem, .pienicłdze, O· 

trzymywane przez poLiqantów w celu 
przekupienia oo osób prywatnych, po­
winny być o<l4awaoe nie do policji miej· 
skiej, lecz do kasy paóstwłl, dla włącze­
nia do depozytu kijOwskiego gubern1al· 
oego zarządu ziemsklego aa ceie dobro· 
c;zynne•. 

O każdym wypadku otrzymania .ła­
pów ki" komisarz obowiązany jest do­
nieść policm~jstrowi i okazać kwit kasy 
pańśtwa na wniesione pieniądze. 

Wiadomnści krajowe. 
+ Przenieaienie gube•nii 

z Siedleo do Chełma, jakkoł­
wiel{ u11: ~~o się jeszcze faktem doiw· 
osnym, aaj e się już siedlczanom wt 
uaki. 

„Dośt przyjrzeć si$ - pisze .Ołos 
Podlasia• - pustym lołrltlom itklepo· 
wym, które wymownie iwi11dcz11 o smu­
tnem zmianie, 1aka :;;acb1..1uzi w tyciu 
!landlowom naszego 1iiin-ta. Na pryn­
cypalnych ulicach nali~liśmy 18 loka­
lów sk&epOWych. stOi4'-'l'Ch pustkami. -
Cyfra to dość wymowna 1ak na :Siedl-
ce-" 

+ Zamach na policmaj­
ełPa. Onegdaj o godzinie 9 min. 5 
wieczorem. wykonaao w Czestochowie 
~amach na policmajstra Piekura, b. ko· 
mlsarza 6 cyrkułu w t.ctdz1. Gdy polic­
majster, wracając do domu z cukierni 
Jackowskiego. mijał dom nr. 37 przy 
Alei, jeden z Kilku idących za p. Pieku• 
rem mężczyzn 5trzelił z rewolweru. Po­
licmajster otrzymał postrzał w głow~ 
·i padł na chodnik, po chwili jednak 
podniósł si~ o własnydi sitach i wsze<lł 
~o poblizkiej owocarni, gdzie mu uli~ 
roylo ranę, poczem sprvwadzono do­
rożki: i vrzewieziono rannego do ~pi­
tala. 

Wezwani lekarze, dr.: Marciewski 
I Wrześniow:iki, zrobm pierwszy opatru­
nek. Kula przebiła kark z; prawej stro· 
ny i wyszła pod lewem okiem. Zdaniem 
lekarzy. ranu nie jest bezwarunkowo 
mniertelna. Ranny nie stracił pn:ytom· 
wści i rozmawiał z otoczeniem. W mie-

2) 
LEON Hr. TOŁSTOJ. 

ście panuje popłoch. Na ulicach pusto. 
Wysłano patrole. Do szpitala przybyli 
naczelnicy żan<larnerji i straty ziemskiej 
oraz komisarze llO!iqi. 

+ Rewizja w Sie.d l:each. 
W dmu 7 b. m. llokonc.mą z0slt'.łd we 
wszystkich drukarmach w Siedlcach re­
wizja w celu wykrycia nielegalnego pis­
ma w i4=zyku żydowskim. 

W Jednej z prywatnych drukarń -
jak pisze .Głos Podlasia" - policji 
uaało sit: wykryć i shonfiskować wyda· 
wane w żargonie pismo mie1sco.ve. 

+ Ujt1cie zaWBójców. W 
Cteslochowie arasztowano zabójców dy· 
rektora fabryki Hantlrngo Marja11a Bo­
j1D1skiego. Z pośród trzech ujt:tych, 
dwaj oskarżeni są o dokonanie mordu, 
trzeci zaś o współud ztal w zbrodni. 

+Ares.zło wanie grabież. 
oów. Z Gramcy do:1oszą, ii w ubieg­
ły czwartek o godz. Ił wieczorem pod· 
czas przybycia pociągu kurjerskiego ~ S 
władze tłlndarmskie areszowały czterech 
elegancko ubranych męiczyzu, któriy ja­
koby mieli aols.omić ograbienia poczty 
koMij-Owei zna1dującei si~ w tym poc14gu 

Przy aresztowanych znaleziono po­
drabiane klucze do kas kolejowych w 
Granicy. Wszystkich odstawiono pod sil· 
ną eskortą, okutych w kajdany do na­
czelnika powiatu b•dzińskiegl). 

Jeden z pomięd:ty are5ztowanych 
jest urzędnikiem kolei wiedeńskiej z Dą· 
browy. 

Podobno piąty wspólnik zbiegł pod· 
czas aresztowania. 

Swięto Drukarzy. 
W dniu wczorajszym Stowarzysienie 

drukarzy łódzkich obchodziło pic;ciolec;e 
swego istnienia. 

Po nabożeństlAI ie w kościele św. 
Krzyża, na którem chór amatorski dru -
karzy wykonał sicreg pieśni. Cześć 
członków Stow., wrai.: z przybyłymi z 
róznych miejscowości goś ·;mi, udała si~ 
do parlm Staszica w celu zwiedzenia 
wystawy przemysłowo-rzemieślniczą 

Po południu o godz. pierwszej i 
pół człon kow 1e Sto w arzyst.enia, w licz· 
bie około stu pięćdziesu~c1u, zebrali się 
w ogrodzie Brauna przy ul. Pn:ędzalnia­
nej na wspOlny obJad. 

Serdeczny nastrói, jaki zapanował 
od pierwszej chwili śród zebranych to­
warzyszów pracy, potęgował się z l<aźdą 
chwilą a przy biesiadzie wezbrane uczu­
cia radośc i1 dumy i wiary w jasną przy-

szłość pracy znalazły wyraz w pieknych 
przemówieniacłt. 

Koleino głos zabierali: pp.: Garli­
lmwski, (.N. Kurier Łódzki), Ratyński, 
(.Gazeta Łódzka), Folkman (.N. Lodzer 
Ztg," 1 i(yalewski (preze:: Stowarzysze­
nia), A. Górecki (odczytał w imieniu 
starszego kolegi Wt Krala pięknie przez 
tego± napisany wiersz powitalny) i wielu 
innyd1. 

W czasie uczty chór amatorski wy• 
konał szereg p1eśn1, w przerwach przy­
grywała orluestra. 

Wielkiem zainteresowaniem cieszyła 
sie jednodniówka drukarzy, wydana bar­
dzo starannie I estetycznie. 

Na treść jednodniówki składają si~ 
utwory własne drukarzy polskich i nie -· 
mieckich, z których pierwsze pr~w~ 
wszystkit: wyszły z poc! pióra wspćłpr-<.!~ 
cowników zecerni naszego „Kurjen&·:­
pp. Sławińskiego, Krala, Stasutł<a, ~ 
wakowskiego i 1n. Serdecznie dzir:Ioo-­
wano gościom przybyłym speejalme r: 
Warszawy (p. Burkot, redaktor • Wiado· 
mości Graficznych"), Kąlisza - (pp. 
l\appal i Li~ocld), SosnowCi\ (pp. Pau• 
lis 1 Kudlicki). 

Po obiedzie odbyła ~ie zabawa w 
pięknym parku Braunu, w której ocho. 
czy udział przyjęły rodziny stowarzyszo· 
nych, mile spt;dzając czas do wleczor~. 
Tańce w obszernej sali i przy dźw'I~ 
kach orkiestry Scheiblerowskiej wyw:jil­
no dziarsl<o do północy. 

Ullosząc jaknajmilsze wspomnienia 
ze swego święta, rozchodziła się po do· 
mach dziatwa Gutenberga, aby skoro 
świt stanąć znów nad kasztą do zmudnei 
ale wdzięcznej pracy. 

Powinniśmy darować im duś wszy­
stkie błędy zecerskie, bo chyba nieie· 
ónemu z nich brzm1q ie::;zcze w uszach 
wesoła muzytrn, śpiewy i dźwieki brat· 
nich prlemówien. 

Miejmy nadzieję, te kiedy znów za 
lat pięć uroczystość d z i e s i ę c i o-
1 e c i a nas zjednoczy, Stowarzysze­
nie drukarzy łódzkich poszczycić się ~· 
dzie mog.lo szeregiem nowych owocnych 
wysiłków swej pracy. Zyczymy dzielnej 
instytucji wytrwałości w piekoie zakre­
ślonych drogach do celu i pewnj jeste­
śmy, że zawsze towarzyszyć im będzie 
zasłużone powodzenie. T. 

Przypominamy, że jutro 
upływa ostateczny termin 
na zapisywanie się na listę 
wyborców w biurze wybor­
czen1 przy ul. Mikołajew­
skiej nr. 54· 

KRONIKAO 
= (r) Ostrzeżenie. Ponc~ 

ster, oraz kancelarja naczelnika powia~ 
otrzymali okólnilt gubernatora piotrkow· 
skiego ostrzegający z polecenia Cesar< 
skiego rosyjsldego konsulatu w Odafic 
sku wychodźców na robety rotoe da 
Prus, aby nie godzili sie do niejatiegq 
iiart1ng,a, właściciela majątlw BeławktD,; 
pod Pelplinem w okn::gu Preussiscłl g._.; 
gard, gdyż wielu rotM>truków ~ 
nych było do opuszeitenia robotJ, k 
1m nie pblc1, wyzyslm}ąc ich pracą. 

== 91) Echa zamacha na 
poi icmajetra w Częsłoc"°'" 
wie. ai/ .!OOOt~ wiec.wrom, puyjec:hat 
do Łodzi!: p. o. gubeniatora piotrlro• 
skiego, pułkownik Fort~.renglea:, oraz. 
sztabs-oflcer do szcz~itólnych z)ec:ęj 
przy gubernatorze pio!rk&ł7skim, ka~ 
tan Kisielewicz. Mieli oai jei:hać w me. 
dzielę do Pabjaoic. gdzł.o wynikł strat'k' 
w kilku fabrykach, lecz po otrzymaniu 
wiadomości o zamachu mi policmajs:tla 
w Cz~tocbowie, wyjeclt~ tem w· Aie-
cWele rano. · 

== (h) Z wystaw..-„ Pomimę 
dość niepewnej pogody, ruch na wysta­
wie rtemłeślnlczo · przemysłowej byt 
wczoraj bardzo ożywiony; w ciagu ca• 
lego dnia zwiedziło ił& z górą t 5,000 
osób. 

Między zwiedzającymi były takt. 
dwie większe zbiorowe wycieczki: z Ka­
lisza i Pabjanic. Z Kalisza przyjechała 
80 osób. przeważnie członków tamtejic 
szego Stow. rzemieślniczego, a z Pa„ 
b1anic 117 osób. Wycieczkę z Pabjani' 
zorganizowało tamtejsze Stow. spół<Jzleł) 
cze p .n. "Społem". 

Oprócz tego &wiedzałi wczoraj zbfo.: 
rowo wystawe członkowie Slow •• Ctes~ 
ka Beseda•, w liczbie 51 osób, grOOQ. 
włościan łowickich w swych barwn~ 
strojach, oraz kilkanaście osób z Wa,· 
sza wy. 

Najwleksiy ruch panował na ~ 
wie w godzinach popołudniowych; dwłf 
kasy stale nie mogły nadążyć ze sprz~ 
datą biletów, musianl) więc mowo u„ 
rządzić trzecią kasę prowizoryczną. 

=- (h) Drugie gimnazjum 
rządowe. Kurator warszawsldego 
okręgu 1iaukowego nade:.łał do magi­
s\ratu m. Łodzi odezw~. w której prost 
o niezwłoczne wynaj~cits lokalu dla dru· 
giego gimnazjum rządowego, przyczem 
przy lol<alu dla gimnazjum mają by~ 
lokale na mieszkarna dla dyrektora, 10. 
spektora 1 służby. 

Drugie gim nazi urn rządowe me ~ 
otwarte z począ t k tm 11adchodzącegc 

- A tyś marynarz? - zapytała U.Ole ł 
ona. 

- A tak, jesteśmy marynarzamU 
- Daleko byliście? 

„F ran co i se". 

szlemi krwią oczyma Krzyczeli bez związku 

J opamiętania. Ten śpiewł\l, ów, krzyczał'. 
tamten walil pięśctą w stół, inny zalewał je­
szcze gardfo winem. Celestyn Duklos znaj· 
dował si~ śród towarzyezów. Obok niego sie­
działa toga kobieta o świetych i rumianych 
policzk.acb. Wypił on niemniej niż inni, nie 
był 1e.dnak ze wsz;ytitkiem }eszct:e pi1anyę. 

Rozczulił się tylko i szukał wątka. rozmo. 
wy, 1aką pragnął wszcząć re swą towarzy­
szką. 

- Pewniel... Napatrzyliśmy siQ wszyst. 
kiego. 

- Proszę, to I naokoło świata pewn(} 
i eźdzlliście r 

- Bo to raz,-dwa razy objechaliśmy. 
Zamyśliła się jak.gdyby sobie cM prl7• Tłum. HENRYK BRONICZ. 

.„,„<~· 

Wtem Dukle• zatrzymal siQ obok domu 
z wyglądu pokaźnie1szego od innych, l. w· 
prowadził swych towarzyszów do środka. 

II. 
Marynarze siedzieli w wielkiej reetaura­

cyjnej sali. Każdy z nich wybral sobie towa­
.rzyszkę i .1 uż nie rozstawał siQ z nią, przez ca­
ly wieczór, taki bowiem w traktjerni byl zwy­
czaj. Zastawiwszy razem trzy stoły mar1na­
~ze przez pewien czas pili wraz z kobietami 

' poczem witali i poszli z niemi na górt. Dłu-
go 1 głośno stukały grube podHzwy dwudzie· 
stu nóg po drewnianych stopniach, póki wszy­
scy nie przecisnęli sio prze.z wą.zkie dr.r;wi, pro. 
wadzące do pojedyńczych pokoik.ów. Stamtąd' 
.schodzili oni na dól, aby jeszcze pić, poczem 
-znowu wracali na górt. , Orgja trwała w naj. 
lepsze. Cala półroczna pensja poezła na morze 
w przeciągu czterech godzin zabawy, Około go. 
dziny jedenastej wszyscy .illl byli pijani i, z za-

Myśli jednak, mimo te przychodzil'y mu 
do głowy, wnet go opusz aly choć starał 

się schwytać je, za.pamittać i wypowie. 
dz:eć. 

Zaśmiał się wreszcie i zacz~l: 
Tak •.. tak„. I dawno ty juz tu jesteś? 

- Sześć miesiQcy, - odrzekła kobieta. 
Kł?łn~ł głową, takgdfby potakując jej. 

- No, i cót, dobrze ci tu? 
Zamyśliła siQ. 
- Przywykłam, - odrMkla. Lepiej, być 

tu, fiiż służyć lub prać. 
On znowu kiwnął głową, jakgdyby pota• 

kując. 
- Tyś nietutejeżaf 

Poruszyła glową przecząco. 
- Zdalekaf 
PrzytaknQła. w milczeniu. 
- A ską,d? 
Zamyśliła się jak gdyby przypominając 

sobie. 
- Jestem z Perpignan! - odrzekła. 
- Tak_ tak, - rzekł Celestyn i za-

mltld. 

pomina1ąe. 

- A spotykaliście często okręty? 
- Spotykaliśmy. 

- A nie natknęliście aiQ kied1 na • Wład-
czyni1;2 - Wiatrów", to jest taki okrfi„. 

Celestyn zdziwił ait ponieważ wymjenił& 
okr~t. na .!'tórym słutył, leez wpadł na m1ś4 
by zażartować. 

- A tak, spotkaliśmy w przeszlym t::f.. 
godni u, 

- Naprawdę?! - spytal:a kobieta 1 ps:-
blad!e. 

- Naprawd", 
- Nie kłamieszf 
- Jak Boga kochamt 
- A nie widziałeś tam Celestyns Duklns?-. 

spytała. 

- Cele11tyna Duklosf - powtórzył Z'lzio 
wiony i przestraszony nawet: sk.ąd on~mo• 

la znać Jego uazwiako? 

(C.· d. n.) 



roku szkolnego. Gimnazjum to będzie 
11Jtrzymane z funduszów miejskich i za. 
l:>isów, a z czasem przejdzie na koszt 
'łządu. 
' == (b) Otwarcie pawiloMu. 
Wczoraj po południu, odnyło sii: otwm· 
<:ie nowego pawilonu ~·; „Uzdrowisku", 
1wzniesionego z funduszu, ofiarowan~~ 
~rzez p. Leooj42 Poznańsl<ą. Przemawitlli 
~p.: dr. Goldblum i J. Hertz, a wstęgę 
.przecit:ła p. Hertz:owa; 1,::-a urcczystośf. 
!gromadziło się wiele 0~00! członków 
~tow •• Byk~1f-Oiolim", ~ór"" ntrzym1•~ 
~ .UzdroW\sko", oraz l~t!dcy. 

= (h) Z Tow. tH'l::>!twłen~o 
oiwiaty. Zarząd T<'/\'V„ kruwioc~il 
oświaty otrzymał pozwolerue na u~ 
dzenie trzech odczyt&ct na tematy: 
Właściwości krwt• •• Wr;lsowanie e!ycz~ 

~e· i .Ko~nicka i dzieci". 
= (h) Okólnik . inspektora 

łekarskiego. Oubernja111y inspek­
tor lekarski w Piotrkowie, at.. i'ło~~n. 
nadesłał do A!-Oiicmajstra 'f7 Łod-31 okól· 
tiik treści nasłf:PUJącej: 

Wskut:ek stara~ łództdej miejskie! 
rady dobroczynności µubłica:nej, ateby 
l?ogotowie ratunkowe w Łodzi ·mogfo 
umieszczać chorych I ranionych w wy• 
padkach. gdy jest potrzabma szybka p.a~· 
moc, nietylko do szpitala iw. Alek!łillł­
dra, iecz równie! do innych najbłitl!ądl 
szpitali i lecznic. gubernjałny wymia.t 
lekarski, po porozamiemu ~ z ~ · 
natorem. poleca przyjmóWać i nie Gt!„ 
mawiać pomocy ci~ko dlorym I rałlW· 
nym, poniewat żaden mkłzłd lecznicz; i 
taden lekarz nie powinien oomawiać [JtJ„ 

mocy ćiężke chorym zgodnie z istnieją· 
cyltll przepisami prawnymi. 

Opła1' za leczenie I wre~anfe c:łUl• 
rego zakład leczniczy ~ sciągać a 
odpowieclnidl osób i ~i w usta„ 
aowionym porządku. 

Za leczenie chorych btednych winny 
opłacać gminy wiejskie oraz zarządy 
miejskie. tych mleiscowo1ci, których sta· 
1ymi mieszkańcami są chorzy lub ranni; 
'La chorych, lttórych mle1sce sttłego za· 
mieszkania nie aostato ustalone. powinien 
płacić magistrat m. Łodzi. 

- tb) Ma roboty do kopa~ -
ni. W nocy z soboty na niedz1e.:~ 
wy 1echała pierwsza partja robotników· 
tydów, pozbawionycb prac.y wskute!( 
przesiłenie w przemyśle. których pr.y­
}ęto Oo jednej a kopalm na SzlązKu 
prukim. 

Wriechało razie 45 robotników 
pod k.lerunkfem urzędnika gminy tydow­
sklej, p. Olszera. Każdy z wyjeżdżają· 
cych otnymał l rb. 30 kop. od zarzą­
du gminy na drogę. a rodziny ich o­
trzymywać btdą 3 ii>. tygodniowo od 
aminy do tej chwili, dopóki robotnicy 

1) 

ANTONIO FOOAZZARO. 
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nie zaczną przysyłać im zarobionych 
w kopalni pieniądzy. 

Za kilka dni ma wyjechać do Ka­
towic druga partja robotników. 

= (h) Z mieiakiej komisji 
budowlanej. W sot.>otę ubiegłą, 
miejsl<a lwmis1a budow1~wa cgląd~ła d~m 
na Starym Mieście nr. 7 i stwierdziła, 
że grozi mu poważne n.icb~piezpieczeń · 
stwo, ponieważ kilka filarów w piw.n:~ 
cach bardzo si~ zarysowało. Korn1si~ 
poleciła us!!i11ąć lokatoró\Y, a dom pode­
~o:tłć i ogr~zif.. 

-== (fi) Orga"i;:~~yj ne ze· 
branie. Wczora1 1 ~' południu od· 
było si~ organizacyjne 7.fJl>ranie ~zł~n:­
ków zwią~~tu, pracujących w rzeźn: m1e_;. 
skiej. Po odczytaniu ust.?~1y, wybrano 
zarząd, zloż.11ny z 9 osób. 

== (h) Rewizia m gmi~le 
~dowaU.iej. :L. roz:1?J'•:ądze111a piotr­
kowskiego r.~rządu gubernJalrego, w tu­
tejszej gminio. żydowskiej ma być dolcem 
nana rewizja biurowości. jest lo skul~k 
licznych denuncjacji, 1a1<1e otrzymu~ 
piotrkowski rząd gubernjalny .na di1ałal ... 
oość tuteiszej gminy zydowsk1e;. 

= (h) E~soesy marja~itek. 
Wczoraj prH.fwiez10no do .Łodzi elap~m 
siedem merjawilek z Łodzi, które poJe· 
chały do Ptocka i pocięły tam oddawać 
cześć boską olskupowi l<cwalskiemu. 

== (h) Zgon ofiary liO~~~ 
lenia. Przed dziesięcwma drnam1, i.~ 
ulicy Głównej nr. 6, postrielony zo!ift• 
w dość zagadkowych okolictności1ch, 
Józef Wolniak, lat 20. . 

Przywieziony do szpitala św. Alek· 
sandra, m4:czył się · tam przez ldlka dm, 
a w p1ijtek po południu zmarł. W so.bo· 
tEl dokonano sekeji zwłok, która ,stw1er­
dzJła, ie lmh uszkodzila ,,rę6ostup. 

= (x) Niebezp3eozeństwo 
z gzym~~w. W tyi.:11 dniach z gzym · 
sów 3 pi<:trowego domu Szypra pr;i:y 
ul. Zgierskiej pod nr. 11, _w któ~ym 
mieści się poczekalnia trismwaJ(>w zg11trp 
skich, dwukrotnie sptd!!fy łia chodnik 
kilkofuntowe ornamenty gzymsu. jeden 
z takich ci~żarów trafił w plecy prz«· 
chodzącą podówczas kobietę, która 
wskutek tego upadł"a p.vszkodowana, ~ 
następnie z trudnością powlekła s1«: ·1; 

dalszą dr~. 

Podobno dotąd właściciel domu nie 
przedslewziął środków celem usunięcia 
niebezpleczeóstwa. 

WYPADKI. 

= (p) Bójki. jak zwykle sobota 
i niedziela obfit0wały w bójki, po kt6• 
rych samo Pogotowie kilkanaście razy 
musiało udzielać pomocy poszwanko-
wanym. 

&!E!!2i 

Nóż i pałka były często 'W użyciu i 
doprawdy niepodobna choćby ;M>bleżnie 
wyliczyć krwawego ich żniwa. 

Z cięższych, prócz podanego osob­
no poranie.11i:i Ant. Kochanowskiego, -
ciężko poraniono notem w bo~ i piersi 
24.-letniego robotnika Karola ł<utowski-:­
go w bójce ł)rzy ul. Wysokif'j nr. 38. 

== (a) Krwawe ~tarcie .:? 
bandytami. W ni1~~'.li·e 1 -.; o godziai-'.) 
5 rano Clu oruchodzącyc.h i;:lką Zarze'!':· 
ską agentów policyjnych po1eszł11 23 1~­
tnia Franciszka Gurend• nictmajłlCI '.V 
Łodzi olcreślouego zajęcia i zameldowz. ... 
ł'a, że przed chwilą napadły na nią dwie 
kobiety i u•twwały 6 rub. gotówrtry, 
oraz. dwa pierścionki i te l<0bie1y te a„ 
1<ryły siQ w domu nr. 17 przy ulicy .Ne· 
wo~ Zarz;ewskiej. 

Agenci udali sie razem z Ourendq 
pod wskaznn,f adres i tam według jej 
wskazówek w mieszkaniu na 4 pietrze 
znaleźli dwie prostytutki Anlonine Ma­
stusial< i Marjannę Lewao.<\owsk'ł w to­
warzystw ie triech majstrów fabrycznych; 
Rozpatrzyw~y sprawę r;.i miejscu agen­
ci stwierdzili, że w d•n)'m wypadku nie 
było rabunt<u i oskartonit G. oparte 
było na tle !wnkurenc1i zawoclow~j. 

Ody agenci zeszli na dół, z miesz­
lumia stróża miej~cowego wyazło dwuch 
młodyclł ludzi w towarzystwie stróta. 

Agent Jan Rutkowski, który wyprze· 
dził towarzyszów swych, rozł<azał nle· 
znajomym wyiąć ręce z kieszeni, gdy zaś 
ci nie chcieli spełnić roz:kazu zagroził, 
że będzie strzelać, wtedy jeden z podef· 
rzanych powiedl1aws?.y „nie zdąży.;z", 
błyskawicznie wyjął rewolwer z kieszeni 
i wystrzelił kilka razy, raniąc agenta z 
tyłu. 

Na odgłos strzałów nadbiegli pozo­
stali agenci i za~ypali gradem kul nie· 
znajomych, nie raniąc Jednakże zadnegv 
z nich. 

Bandyci widząc przewagę po strc:„ 
nie policji rzucili się do ucieczki i po„ 
mimo pościgu zdołali umknąć. 

nego z uczestników napadu. Pasażera 
tego aresztowano. Jest to Henryk Wag• 
ner, lat 20. 

(h) Samobój•two atarca. 
W mieszkaniu własnem przy ul. Bene„ 
dykta nr. 96, w sobotę po południ.u! 
odebrał sobie życie 77 letni Bartłom1e1 
Goliński. Zadał on sobie kilka ran w 
µ1ersi nożyczkami i zmarł :1; upływu 
krwi. 

- (a) Przy •zła kre•ka na 
•aty•ka. Wczoraj przy zbiega uJ. 
Łagiewnickiej i Krzyoowej pomtQ<lzy 
dwoma pobytowcami_ ifodzlejami Pelik· 
::;em Swięcioklm, 26 I. I Antonim Ko­
chanowskim 29 1., na tle nieporozumleó 
&awodowych wynikła sprzeczka. która 
przeszła w zaciętą walkę na noże. Wy„ 
nikiem kłótni było porauhmie obydwudl 
zapaś11ików, których opatrzył lekan 
pogotowia; I<ochanowsl iwgo ~QClgo 
w stanie oeznaclziejnym odwieziono do 
szpitala Poznańskich, Swl1ecicld~o zał 
Jako poszukiwanego przez pohCJłł, za. 
trzymano w 1-m cyrkule policyjnym. 

Kochanowski był postrachem całej 
dzielnicy Staromiejskiej oraz Bałut, naj­
mniejsze skrzywienie sit: liczył za obraq 
J mścił się za nłą z notem w rp. 
Niektórzy mieszkańcy, wfedUłc te K. 
jest poszukiwany, bali ~ię .dać znat po­
Jk:j1 o Jego pobycie. mm &d opłacali 
mu stał1t kaucję, za pozostawienie tek 
w spolwju. 

= (a) Zb,-odnia pr•aoiw mo­
ralności. W sobotia po południ~ 
zau11eszl~ały przy ul. Dzielaej nr~ 47, 
J. M1sita1, podst~pem . iwabił d<:> swe• 
go m1esz1rnnia 19 h:tn1ą ApołonJ•. La-. 
toch, służącą. W mieszl<au.u oproca M 
zna1uowali ~14J jeszcze Stanisław Sosb\­
stu. Wladyiław l-'awe!ec, oraz Piotr Mi· 
SZl1:I. 

P0 pewnym czasie M. adał sł• .z L 
do piwnicy pod pretekstem przyniesienia 
węgli; za nimi za! wkrótce do. piwnicy 
zes zl1 i iego towarzysze. W piwnicy M. 
powalił Letochówn{ł na ziemią I zawha· 

Stróża aresztowano, 
Nie chce on wyjawić nazwisk 

znajomych. 

iawszy JeJ usta chuitką. dokonał na nJ.j 
nie- gwałtu, a po nim ohydny czyn ten po• 

wtórzyli i Jego towarzysze. 

,,... (p) Samobójstwo stró 
źa. W sobotę, oKofo godz. 10 wiec.c. 
przy ulicy Solnej nr. 11. stróż tegot 
domu jakób J:'almirski, lat 33, w celu 
samobó1stwa otruł się karbolem i w 
stanie iiro.toym odwieziony został do 
szpitalłl Pouiaóskich. 

es (h) Echa napadu na kon­
ł!uktorów. Wczoraj rano jeden z 
kondul<torów, ograbionych przed kilku 
dniami na ul. Cmenlarnei, jadąc tram• 
wajem do Helenowa, zauważył w wa­
gonie pasa7.era. w którym poznał jed-

J~ki dziewczyny usłyszała jedna >. 
zamieszkującycn sutereny i zaalarmo~ałł' 
poliqę. kt01 a wszystkich zbrodniarzy 
aresz10wał11. 

== (r', Zaginiona. W pfłttek. 9 
h. m. wyszła z domu przy ulicy Wyso­
kiej 30, citernastoletniu Bigańsl<a I dow 
tychczas nie wróciła. 

Zaginiona jest miłego ~glaich. 
uczesanie głakie, ubrania skromnie ~ 
szarą sukienkę z czarnym fartuszkiem. 

Zrpz;pai:zeni rodzice błaga •-w szyst• 
kich, którz:yby coś o zaginione1 wiedzie!( 

e iochlik w zwie ciaDle. 

i ż• próżność m~tczyzn zwykła w innych aię 
objawiać sposobach. Raptem zabrzmiały w po­
wietrzu dwa krótkie wybuchy śmiechu. Katdy 
pomyślal, ze to wdowa się zaśmiała, wdowa 
zaś posądziła o to samo sngielkt. Lecz nikt 
nie zgad/, że śmieszkiem owym był mały dia­
blik - jeden z tych, co to krążą między ludź­
mi i pobudzają, ich ao klamstw i do grzechu 
prótności. RozmowQ urwano, bo północ na­
deezla. Dwie panie podniosły się, a gospody· 
ni dom11 uprzejmie zaprosiła całe towarzyst• 
wo na 1utro, na obiad, _o szóstej. 

l{u. Byra t.o JUŻ szósta bez pięciu, nie czas za 
te m wra~ać do dom n. Generał, z akry wa I ą,o 
twarz chustką, przyśpiesza kroku i, wezedlazy 
zaledwie do przedpokoju hrabiny. prosi sill· 
żącego o ręcznik i wodę. Siuź~cy wprowadził 

p:ośeia, dP syplalneiz;o pokoju i właśnie nale· 
wał mu wody do miski, kiedy znowu zabrz­
miał dzwonek. u wejścia. 

Miessk•ła w Medjolanfe, o kilka kroków 
od galerii Cristoforis. staruszka, hrabina X, 
bardzo bogata i bardzo brzydka, a lubiąca pr~y­
tem towarzystwo; te prócz tego trzymała do· 
brego -kuchar&&, wite na gościach nie zbywało 
jei nigdy. Razu pewnego w jej salonie zgro. 
madzilo się jedenaście osób: młoda wdowa, 
.1akaś dama angielka. radca, gruby generat, 
cienki porucznik inżynierji, długowłosy nauczy· 
ciel muzyki i poeta łysy, obaj sławni, i nako· 
mec Gzterech wykwintnych, próżniactwo upra­
wiajł\cych dandysów. 

Skoro rozmowa wpadła na tory odwiecz­
nego porównywania prótności mężczyzn z 
prótnością niewiast, wii:kszość towarzystwa 
uznała, że rodzai m~ski jest bardziej próżny; 
zaś kiedy pani domu, chCf\C dać tego przykład. 
zauważyła, że każdy mężczyzna., cllociatby po. 
watny i star1, nie przejdzie o bek zwierciadła 
bez rzucenia okiem na swą powabną, postać, 
goście: dwie ~nakomitośol; radca i gruby gene· 
ral zaprotest-Owali. dowod.~-e. łe to -Dłeprawda, 

Nazajutrz w dzień kwietniowy pogodny 
i ciepły udali się wszyscy zaproszeni na obiad: 
panie w ka.retach, a panowie pieszo. Rlldca i 
generał mieszkali przy ulicy Aleksandra Man­
zoniego, jeden z gości hrabiny zamies~kaiwał 

ulic~ Sw. Andrzeja, drugi Borgo Spes!SO, trzeci 
Borgo Nuowo. Ostateczni.a wszyscy przecho• 
dzili przez galertę Crlstoforis, a choeiat prze­
chodzili mitdzy piątą a szóstą, wypadek zrzą­
dził, te sit nie spotkali ze sobą. 

Wiadomo, że galerja Cristoforis dzieli się 
na dwa ramiona pod prostym kątem i te w 
rogu umieszczone jest zwierciadło, obok które­
go publiczność. kierująca slQ w Jedną lub dru­
gą stronę ramienia, przeciw piwiarni Trenk, 
przecllodzić musi. Poza owem zwierciadłem 
umieścił l!ię właśnie złośliwy thochlik i tam to 
oczekiwał na zaproszonych. chcąc im wypla­
tać szatańskiego fi~la. 

Najpierw przechodził tamt~dy generał i. 
rzudwszy okiem w lustro, spostrzegł z prze· 
rażeniem pla,mę .z atramen\u na lewym policz. 

Teraz wchod~i radca z chusteczką pl'S) 
lewym poJlczku i mówi: .zutufciet si~ i dajcie 
prędko rQcznik. i wodę•. 

Służący prowadzi go do Innej eypialol 
i nalewa wody. Znowu dzwonek.; tym razem 
wchodzi porucznik: z rek." na twarzy i odr.J• 
wa sit: - „Mam Jakieś sY.k.aradne rQkawici;k.1 
które farbuJą, c&y nie mógłbym dostać wody 
trochęf" Służący d~iwi sł~ mocno, ale prowa-r 
dzi gościa do trzeciej sypialni. Czwarty dzw"" 
nek. - przybywa maestro i wola: - • Wody. 
prowadź do pok.OJ u. gdzie al~ bQct~ mógł U• 
myć!• .Panie - odpowiada służący '""""." trz} 
sypialme zajęte .iuż są przez trzech g<>Śc1, z o& 
tal tylko pok.ót hrabiny. Mogę tu przynteś' 
rtcznik i wodę" •• Dobrze"-zgadza sit maestro. 
Stuiący powraca z wodą, i ręcznik.iem. Ooit 
poczyna trzeć sobie twarz i patrzy, czy ręczni)( 
się zahrudzU, a poniewat ręcznik. po~ostal 
bial7m, wi~c trze dalej i znowu pairz1 1 1'.JlO• 

wu trze. jak szalony. 

r- ..... -. 



Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę, jak równ ' eż tym' 
którzy złożyli wieńce na grobie dziecka naszego 

S. P. 

Józefa· Szymańskiego, 
a w szczególności ks. Bujal'.3l<iemu, sdadaJ4 serdeczne Bóg zapłać 

Rodzice. 

p podanie wiadomości Antoniego Bif' · 
,lWkiego, Wysoka 30. 

== (h) Drobny ogień. W so­
bot4 o godzime 7 w ieczorem w jednem 
~ mieszkań przy ulicy Długiej pod nr. 
61, pod kufr~m zapaWa się podłoga. 

Ogień ugasit I oddział straży ocho-
.fnlczej. . 

ZĄMIEJSCOWA 

= (x) PoEa Iłanik:i o rolnicł •ie. Wczoraj w se!! Towarzystwa 
4piewaczego .Lutnia" w Zgierzu, inst:.u-
4<,torzy kółek rolniczych pp: Lewicki 
41 Drab wygłosili pogadanki o racjol!11l­
,-Wi gospodarce rolnej uwzględni~)ąc 
d)rzedewszystkiem miejscowości podm1e1-
•kiej. Prelegenci zalecali uprawii:lć na 
11runtacb JXHtJn1e1skich wi~cej okopowm 
o11 wan:yw. jako roślin przynoszący'h 
.lllla rolnik4 u.ajwit:cej korzyści. Zaclu;cali 
ł)nytem rolników do rac1onalne1 uprawy 
soli oowoczesnemi nariędz1am 1 1 zasilae 
p jeJ 11awozam1 sztuczn8Uu. 

' Nadto z pogadanek powytszych 
fllowiedzłeH si-: rołnłcy o konieczności 
~dobre20 odtywlatria bydła, co wpływa 
<4odatnio nie tylko na zwiększenie ilości 
'.Jllleka 11 krów. ale takte na jakość obor­
'łlika (nawozu). 
: Pogadanek wysłuchali w skupieniu 
)ardzo lłcmle zebrani rolnicy ze z ,,ierza 
~ wio9ek pobliskich. .„ 
' -= (z) Płód dziecka w ustę ­
p. Wczoraj w :t.gierzu na ł'rz.yby10-
~i1, w dole ustepowym na posesji &­
'ł&nowskiego znaleziono płód kilkomie· 
~ny dziecka, jak się niebawem oka· 
)ało porooiołlego przez zamieszkałą w 
qsiednim domu Władysławę Kowankow• 
111ę, którfł też policja mieiscowa pociąg~ 
~ do śledztwa. 

, - (b) Strajk w Pabjanioach. 
~ trzema dn1am1 zas1ra1kowali tka-
1cze czterech mechanicznych tkalni za · 
'ł'Oł>nycb w Pabianicach: Preissa, Gampfe· 
JJ,O. Robcnana i Fillzera, oraz Steina. -
'Strajkuje przeszło 200 tkaczów. 

Przed dwoma tygodniami zażądaii 
.oni podwyższenia płacy zarobkowej, a 
\ponieważ żądania tego nie uwzględniono 
,porzucili pr~ 

PośrednłctM> administracji miejsco­
wej pomiędzy fabrykantami a robotni­
lcami nie dało na razie żadnych rezuJ ... 
·tat6w. 

Ze sceny i estraoy. 
Teatr Polski w Lodzi (Ceglel· 

niana 83). 
Z dyrekc1i teatru komunil(ują nam: 
Kempanja zimowa na scenie teatru 

łódzkiego została już w zupełności 
opracowana. 

Sezon rozpocznie sie w dniu t 
yatdziernika, próby zaś 1 dniem l 
1 września. 

Dyrek<:ja przygotowała na sezon 
dało nowości z repertuaru oryginalnego 
jako też klasycznego i współczesneg~ 
„1erwszorzt:dnych scen i zagranicznych. 

Rodzima literatura dramatyczna re• 
prezentowana będzie przez nastepują• 
~ycb autorów: W. Bogusławskiego, Al. 
.br. Fredrę, Z. Krasińskiego, Lucjana 
Rydla, St. Przybyszewskiego, Stefana 
K~zywoszewskiego, Adolfa No~' aczyń-
4Skiego, Bolelława Gorczyńskiego. I. N1• 
.korow1c~a, AL Rzewuskiego, uabryeli 

. ~polskiej, Tadeusza Rittnera, Włodzi„ 
miecza. l'erzyńskiego. Heruową, Kon· 

, ayósk1ego 1 mnych. zagraniczna zaś uka· 
!ie llam utwory: 

, . Wikto~yna Sardou, W~ktora Hugo, 
~nula Zoli, A. Musseta. Bneux, Lemai­
~r'8,Maksa Dreyera. G. Bracca, Capus. 

1 a. Tristana Bernarda, Hofmanstala, Mo­
Jiera, Kiestemaekersa i innych. 

Personel artystyczny wstał już skom­
pletowany. a miunowicie: panie: Arka­
winówna Helena, Bartoszewska Rozalja, 
Czechowska Jadwiga, Fllipowiczowa Ma­
/ia, Gromnicka Stefanja, Górska Czesła· 
va, Jakubowska Zofia, Leśniewska Ire­
~~-~a Marja, .- Mitecka Wanda. Mo-

' I . 

rozowiczowa Karolina, Rodmundowa 
Bronisława, Sokolicz An t')nna, Sylma 
Eugenje, SłRwińska Zofia, Texlowa Ka• 
rolina \lrn~jerka) oraz panowie: Bednar­
czyk Antoni, Cliaberski Emil, Daszyński 
Józef, F11iµowicz Henryk, Ourynowlr.z 
W1.. . h1w, Lesuiewstd Józef, Luclkiewicz 
Zdzisław, Ł!.!::zak Władys t ;i·.v, Małkow„ 
ski Henryk., Orlińsk i j aousz, Rydzewski 
J\l\arcin, Rodmund Aleksander, I<yder 
A leksande1, . Różycki Antoni, Schmidt 
h:omuald, ~v1s1ańs.~i Adam, Zbyszewski 
f elil<s. 

Kierown ictwo artystyczn~ i główną 
reżyserję prowadzić będzie p. Antoni 
Bednarczyk, b. ret.yser komedji I drama­
tu Teatrów rządowych warszawskich, 
administrację Zi.IŚ p. Włodzimierz Mali -­
szewski. 

Budowa teatru postepuje szybko, 
przyczem hu-d.ynel< zoS!ał znacznie pon 
większony, Towsrzystwo zaś Teatraln<1 
1 właściciele Budownicrow1e ofiarowali 
znaczną sumę 11a maszy1y do efektów 
świetlnych 1 11a podstawowe dekoracje. 

Na sce.me zastosowano wszell~i~ 
ulepszenia techniczne i w .zupełności 
uwzględniano bt:zp1eczeństwo i wygodę 
publ 1czności. 

Wspaniałe dekoracje powierzono de· 
koratorowi teatrów r1ądowych warszaw. 
skich p. Szczepanowi Kamińskiemu, rek­
wizyty zaś i stylowe meble zamów ono 
w pr21cmwni artystycznej p. Wiktora Ka­
mińskiego w Warszawie. 

Dział elektrotechniczny objął p. Hen­
ryk Banasik. 

Z młodości Napoleona I. 
-A-

Na strychu jednego ze starych do­
mów w Cam1>omoro na Korsyce od­
naleziono za1mujący dokument, odno­
szący się do lat dziecięcych Napoleona 
jest to rodzai pam1ęt11ilrn Michała Du­
r21Zzo, Wło.ch z pochodzenia, rodem z 
Genu , ożenił się z Marią Pauliną Bona~ 
parte, siostrą Karola Bonapartego, OJC~ 
Napo1eonci. 

Otrzymał w posagu za żoną młyn 
w pobliżu Ajaccio, osiedlił si~ na Kor­
syt:e i z rodziną szwagra żywe utrzymy­
wał stosunki. Odnaleziony obecnie 
przez Lorenza di Bradi r,kopis pamięt­
nika Durazza ogłosił paryski .Figaro". 

• Ponieważ nie mieliśmy dzieci -
pisze Durazzo - opiekowałem się dzie­
ćmi szwagra, który miał tak liune po­
tomstwo. Najwięcej kłopotu sprawił 
mi Nabulio (zdrobniałe imM: Napoleo„ 
na). Dziwaczny to dzieciak. Objawiał 
zuwszt: szczególny poc1ą2 do awanturni· 
czości. Przytem stromi od towarzy­
szów, milciący, pos~pny, cierpki 1 zło· 
ś . iwy. W samotności snuł marzenia fa­
nastyczne. 

Niezwykła jego duma, niesłychana 
zarozumiałość ściągeła na niego czesto 
uszczypliwe drwiny kolegów. Docho„ 
dziło stąd często do bójek, w którvch 
Nabulio, nie odznaczający się siłą. fizycz­
ną, srodze bywał poturbowany. Bijąli 
go tak silniejsi od niego koledzy, l<tó­
r~m się hardo stawiał, wymagając od 
n1ch - uległości • 

Objawiały się teł u niego często 
nieposkromione wybuchy gniewu. Su­
rowość ojca nie mogła przełamać sa­
mowoli krnąbrnego cbfopcal We włas­
nej rodzinie uważanv go za nicponia, z 
którym me można sobie dać rady. 

Nie umiał także Nabulio poddać się 
sy~tematycznej nauce szkolnej. Bardzo 
często uciekal' ze szkoły, wałcsał się 
całemi godzinami po lasach i slcałach. 

Ulubioną lekturą niesfornego chło· 
paka był awanturniczy romans „l(eale 
di Francia•. do którego opisów zapalał 
się z równą egzaltacją, jak do opowie· 
ści o wielkich czynach historycznych­
W szkole nie był lubiany przez nau· 
czycieli. jeden z nauczycieli mówił mi 
raz: 

- Zobaczy pan że ten wisus jesz· 
.cze kark skrecil 

-'i I I I ł ' / t ' . ~ I ' ' , J #I J I , ...ł. _j J ~ , ' „ • 

Pewnego razu przybiegł Nabulio 
do domu, skarżąc się, ie nauczyciel 
chce go ukarać chłostą. 

- To niesprawiedliwe - wołał do 
ojca - ja tylko broniłem Filipa Pięk­
nego, że miat racje w zatargu z Boni­
t acym Vlłl. 

Podsłuchiwał pod drzwiami, a schwy­
tany na gorącym uczynku, zapierał się 
z zacię tością. Wybuchy gniewu docho~ 
dziły u niego często do chorobliwych 
objawów. Raz dostał ataku konwulsji, 
po którym zagrzebał sic w jakiejś no· 
rze, nie chciał wyjść zu żadną cenę, dwa 
dni nie przyjmował pokarmu. Nienąw i • 
dzlł morza i bał się g0. Pewnego ra­
zu, podrażniony drwin!lmi kolegów, 
wsiadł jednak ze mną do łódki. Po 
odbicm od brzegu, zbladł straszliwie i 
1 blizki l>ył zemalenia. Ale nadrabint 
min(\ i gdy wysiedliśmy na ląd, twier­
dził, że przejażdżka ta wiell'ą sprawiła 
mu przy1emność. 

Pewnej nocy całe miasto wprawił 
w zaniepokojenie. Nad brzegiem morza 
stała ruina starego domostwa z wysoką 
wieżą. Nagle w nocy buchnęły tam 
płomien ie, wywołuj"c tr'\>' O 4"'.1 u zbudzo­
nych ze snu miesztrnńcó ·A·. Słutąca Bo-· 
napartych przybiegła do nrnie z przera· 
teniem, wołajqc: 

- Nabulia niema w domu I 
Po chwili zauwaiyt jaluś pasterz, 

że w oknach wieży płouącego domu 
porusza się cień. Poznaliśmy Nabul 1a. 
Po ugaszeniu pożaru, zeszedł do na:> 
zupełnie spokojnie. Oświadczył, ze 
chciał doznać silnego wrażenia 1 m · eć 
wspa11iaty w1Jok, sam w ięc podpalił sta­
rą rude1 t. , pocze111 wszedł na w ieżę, aby 
się nar ct wac w1doldem płomieni, odbija· 
jących się w morzu. 

Gdy mu robiłem wyrzuty, spojrzał 
na mnie pogardliwie, rne odpowiada1ąc 
ani słowa, Jllk gdyoy mnie uważał za 
zbyt ograniczonego umysłowo. Na dru· 
gi dzień odprowadziłe111 go do ojca, 
który zagroził mu rózgą. Ale Nabulio 
długo jeszcze przechwalał się swym 
czynem. 

jako c~arz - pisze dalej Duraz· 
zo - zapraszał mnie Napoleon kilka­
krotnie do Paryża. Z zaproszeń tych 
nigdy nie korzystałem. Nie znałem się 
na etykiecie dworskiej, a na starość nie 
chciało mi się uczyć czegoś nowego. 
Ale gdy cesarz by.ł na Elbie, tak blizl<O 
Korsyl<1, musiałem prze cież go odwie· 
dzić. Było to 20 cierwca 1814 r. 

Uściskał mnie i ucałował serdecz­
nie; Ody sobie pomyślę, jakich to czy• 
nów dokonał mój niesforny Nabulio ? 
W głowie mi sic: to pomieścić nie mo· 
że i nieraz wydaje mi si~ tylko strasz­
nym snem 1 Przypomniałem cesarzowi 
owe zaiście z pożarem. Smiał się, ale 
śmiech ten wydał mi się gorzki i wy­
muszony. 

.Przeszliśmy przez taras • 
- Umieram tu ze wstydu i z pasyi 

rzekł cesarz. - Nie wytrzymam w tej 
klatce. Widziałeś wczoraj szpiega angiel· 
skiego, 1ak śledził lrnżdy mój krok? 
Czemżc ja teraz jestem? Pamiętasz moią 
swietność, mo,ą sławę? 

Nie odpowiedziałem ani słowa. 
- Rady di:lć sobie me mogę. Chcą 

mię aoprowactzić do snmobó1stwa. Ale 
ja 1m stąd ::.1ę wymknę. Wróclf do Fran­
C)i; tam mię przyjmą z otwartemi ręko­
ma! tlurborn na mnie godzą! Mówią, 
żem µarweuiuszl Ale ia s ię 1m ieszczt: 
ua111 wi:. znaki! 

Cesarz umilkł i zaczął przechadzać 
się niecierpliwie, nerwowym 15rokiem. 

Wieczorem grywał w karty lub szachy. 
Wcześnie jednak udawał się na spoczy­
nek. Nie mógł znosić obecności pułko­
wnika angielskiego Campbella. Przy po-­
żegnaniu powiedział mi: 

- Z l<ażdym dniem czu j ę sie coraz 
śmiesz.uiejszym w oczach Europy. Tu, 
w tej az.iurzel Ale ia 1eszcze poruszę 
cały świat, jeszcz.e mu dam uczu~ mą 
władzę. Francja jest za mną. •. 

Na tern się kończy pamiętnik Durazza. 
autor jego doczekał się jeszcze I wyg• 
nania .NabuJia• na wyspę św. Heleny. 

~ . 

Nieznane dzieło Sof o kiesa, · 
Przed oletnastu laty ct•łf uezenł 

angielscy, GrenfeJI i Hunt, znani ze 
swoich studj.ów archeologicznych nao 
zabytkami eg1psklmi, przystąpili do od­
kopywania i badania ruin staro~ 
Oxyrbynchus. miasta na kreeu Tebakir · 
chrześć:jańskit:j. gdzie obecnie majd~ 
się miasteczko Bemese; między iAJleuR.' 
dokonali oni tam odkrfda, które wy. ·1 

-wołało prawdtiwą sensacjt w łwleck 
milośnlków antycznej łlteratury. Znaldli 
oni tam mianowicie papyrus, zawierają­
cy poezję starogrecką. Prof. Huat odcyw 
frował Jll i opublikował po grecka, a 
następnie wykopalisko poddał skrupg. 
latne1 ana I izie znakomity h91lenista, Te- . 
odor Reinach i orzUł Man<>wc:zo, m 
zoaleziony manuskrypt jut niezoane11 
dot'ld dziełem Sofoklesa. -

W raporcie złołonym & tem AD 
demji powołuje sit: Reinach nletylko ~ 
cechy bardzo Indywidualne I charakte. 
rystyczne stylu Sofoklesa, wykl11czająn 
niemal omyłkę, ale nadto wskazuje, te 
w manuskrypcie świeżo znalezionym 
znajduje s ię w dosłownem bl'ZIDleołu 
cały fragment znany z cytaty. podanej 
przez grarnatyka Ateneusza. łdentya. 
ność zatem jest stwierdzona. 

jest to dzieło Sofoklesa, o któng6 
napisaniu hellentści wiedzieli. Rodzajem 
swym różni si• ono od pozostałej jeeo 
twórczości ; pośrednie mi•dzy tcagedj4 
i komedią zblita sH: do t:iw. dramatów 
satyryczny " łl. Tytuł 1ego .lchneuci•, IO 
po polsku motną przetłomaczyt na 
.satyrzy µoszukujący•. Treśt została 
zacaęrpniętu z legendy o dziodt\siwie 
Hermesa-Merkure2,o i opartą na oPO· 
wieści o dwuch jego czynach: porwania 
wołów Apol11na i wynałuienia liry. 

Poemat zawiera 402 wiersze. Opie. 
wają one przygody Sylena I synów jego 
satyrów, któn:y, zachecenl nagrodą, 
wyznaczoną przez Apollina za wykrycie 
wołów, priebiega)1& góry i lasy w cela 
ich znalezienia. Nareszcie zwabieni CU• 
downymi dźwięlcami, znajdują grotę. w 
które1 sit: ukrywa młodociany Hermes, 
który właśnie ze szczątków 1eanego z 
wołów, slcradzionyc:h Apollinowi, spo­
rządiił lirę. 

Satyrzy zawiadamiają o swem od· 
kryciu A;rnllina; ten przebywa zagniewa­
ny, ale uspokaja słe, gdy Merkury ofa· 
rowuje mu lirę, wynalezioną i sporzą„ 
dzoną przei siebie w ci,.gu jednego dnia, 
sławną późn ie j lirę Apollina. Prnltład 
francuski „Ichneutów•, które wyl<azują, 
ze Sofokle5 był także mistrzem tego ro­
dzaju dramatu, który dopiero duiG 
później po nim opanował scenę, ukate 
się w jednym z najbliższych zeszytów 
„Revue cle Paris" dokoł'lany przez Rei „. 
11acha; będzie to pierwszy przekład tege> 
dzieła na język nowoczesny. 

" 

TELEGRAMY. 
-------------------Tel. Ag. P~t. 

Podrój:e Ceaal"&kie. ~ 
Petersburg, 1 l sierpnia. Wett)ra 

kh Cesarslm~ 1\fości Najjaśniejszy Pan i 
Najjaśniejsza Pani Aleksandra Teodo.. 
równa z Cesarzewiczem Następc11 i Naj. 
dostojniejszemi Górkami raczyli powró· 
cić do Peterhofu z podróży morskiej. 

Petersbargł 11 sierpnia. Komunikat 
urzędowy. .Jacht Cesarski .Poliunaja 
Zwiezda" z jej Cesarską Mością Na}­
jaśniejszą Panią Marj1t Teodorówną d • . 
8 b. m. z rejdu Sztandart przepłynął na 
rejd Rewelski a ztąd w nocy na 10 b. 
m. odpłynął do Danji-~ Podpisał mini· · 
ster Dworu Cesarskiego generał adjn· · 
tant baron Frederiks. · 

Poincar6 w Peterebu•g•. 
Petersburg, 1 t sierpnia. - W wiek 

kim pałacu Peterhofsklm preses mini­
strów Poincare przyjęty izostał w poło. 
dnie przez kh CesarsKie Mości Najjaś­
niejszego Pana i Najjaśniejsz' Paoh1 
Aleksandrę Teodorówn~ Po przyjęcia 

_ Ządai· cie zawsze Najjaśniejsza Pani wyjechała z pałacu. 
_. Najjaśniejszemu Panu zostali przedsta-

i wsządzie cykorji wieni goście francuscy. 

BOHNE'GO z „PODKOWĄ", Nast~pnie odbyło sle śniadanł4 
otrzymacie paczkę cykor ii przy którem miejsce środkowe za sto, 

gwarantowanej czystości i naj. łem zajmował Najjaśnieiszy Pan. maf4C 
r.241)1-0-1 lepsz~o gatunku. Daprzeciw siebie -ministra ,I>wont. Cesat(' 

< ~ 
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lkiego, z prawej strony Najj~oiejszego Teł oQ:ramy własne 
~ zasiadł Polncare z lewej ambasa- ~"'"' 
1or francuski; z prawej strony młnistra .,lłow. Kurjera Łódzklege. H 
'\woru zajął miejsce prezes Rady mini- ... 
~ÓW, 1 lewej - minister spraw zagra• Katastrofa lctnicza .. 

'jczn~Śnladaniu byli również obecni Paryż 11 sierpnia. Z Boul-0gne sar-
·lllBbasador łzwoJskij, radca ambasady mer donoszą:-Zoany lotnik Beamont, 
lraocuskiej, dowódca lcrążownika .CoR· który na aeroplanie nowej konstrukcji 
łi'• i dwa1 oficerowie z tegoż statku. zamierzał przełecieć stąd przez kanał do 

Petersburg 11 sierpnia. Po obiedzie Anglji, skutkiem ;>rzewrócenia się apa­
w teatrze Krasnosielskim odbyło si~ przed- ratu wpadł r..· morze nied11łeko Boulog-

11taWłenłe, nił którem byli obecni Najia~· ne. Aeroplan zniszczony, lotnik sam, 
niejszy pM, Wielcy Książęta Mikołaj Mi~ 
kołaje.wicz, Michał Aleksandrowicz. Bo- uratowany przez towarzyszącą mu łódź 
iys i Andrzej Włodzimierzowlcze, Dymttr motorową, wyszedł bez szwanku. 
Paw.łowlcz, Sergiusz Michałowicz, Ksi~ Wydaaan!e cudzoziemców. 
.hta Jan i Gabriel Konstanlynowicz i Ks. k 
Battenberski. ministrowie Kokowcew, bn· l<olonja, 11 sierpnia. Nadrefui a 
ron frederit.;s, S81onow i Suchomlimow fabryka wyrobów metaiowych i maszyn, 
~mbasador lzwolskJj. prezes ministrów pod firmą Ehrhardt w Dysseldorfie, wy. 
ł'oincar6, towarzyszfłCe mu osoby, off. daliła ze swych zakładów wszystkich 
cerowie z .conde" i dowódcy trzech robotników ?.agranicznych. Wydaleni o­
Uefowych pułków pruskich oraz inni. trzymali wezwaflie, aby natychmiast 
!Na scenie przedstawiono komedję .Dra· 
eir .. do piekła41 i divertissment. porzucili swe zajęcia. Rozporządzenie 

PetersbUrg 11 sierpnia. Prezes rady to jest IUl!'tqpstwem uwięzienia Nikol­
rałałstrOw i minister spraw zagrani.cznych skiego (skompromitowanego w sprawie 
l>ofocar6 otrzymał order św. Wielkiego kap. l(ostjewicza), który zbierać miar 
ł<si~cia Aleksandra Newskiego, dyrektor rótne aane od 1obotników fa!Jryki nad· 
eabioetu Decbner order św. Stanisław a rt>ńskiej. 
il stopnia, zostający przy gabinecie Ma· 
łfenne Lucas order św. Stanidawa 2 sto- Fałaze1•ze banknotów. 
ł)Ofa. Paryż, 11 sierpnia. Policja śledcz:a 

Rewja ,,uciesznych". aresztowała tu niejakiego Lewentala 
PetersbW"g, 11 sierpnia, Najjaśuiej- i Wołodkowt1, którzy fabrykowali fałszy­

llJ Pan raczył wyznaczyć przegląd .u- we banknoty stocublowe, wysyłane na• 
clesznych na dziell 14 b. m. 0 g. 10 ra· · st~pnie do Rosji. Podczas aresztowania 
'JO .na polu Marsowem. 

fałszerze usiłowali wyrzucić i m:eszka· 
Wypadek w kopalnl. nia znaczniejszą ilość gotowych bank.no-

Sosnowiec 11 sierpnia. W kopalni tów. 
~Saturn• podczas opUS'lczenla do szybu 
i górników zerwała się lina. Górnicy Trzęsienie ziemi. 
'J)adlf i ponieśli rany śmiertelne. Konstantynopol, 11 sierpnia. - W 

Pościg za hersztem. południe by~o w stolicy znowu dwukro· 
Ekaterinburg 11 sierpnia. W kopalni tne trzęsienie ziemi. Centrum trzęsienia 

;,2urawlik" policja górnicza zabiła her- znajduje się widocznie na Archipe!.agu. 
&ta bandy zbójeckiej •Waśkę•• który Silnie poszwankowane: Oalipoli I Darda· 
~zy ra:r:y ucłekał z katorgi. Podczas ob-
ławy poległ jeden policjant. nełe, gdzie większość budynków uległa 

IEGha wypadków leńakich. zburzeoitt. 

Irkuck 11 sierpnia. Przybyła pierw· Są zabfcl i dużo rannych. W miej-
·ua partja byłych robotnJków Tow. ośc' h dbr 
'leńskiego z żonami i dziećmi w liczbie scow iac na zeżn ych potworeyłv 
2000 osób. w mieście panuje zupełny si~ w ziemi liczne szczeliny, z których 
~ój. wytrysnęły gorące źródła. Częścio~·e­•a Ba lkanaoh. 

Konstariiynopol, 11 sierpnia. - Sro-
4el< trz,sienia ziemi znajdował się na 
'ołudnJowym zachodzie Adrianopola. 
W kregu tym ucierpiało 18 miasteczek. 
Uderzenia podziemne i wynikłe potem 
.1otary zniszczyły pra:twie wszystkie bu­
dynki. Bez dachu zostało 15000 ludzi, 
ubitych iest 300, ranionycl1 800. 

Adrjanopol. 11 sierpnia. 20 mecz:e· 
,fów i wiele domów legło w gruzach. 
Dfiar w ludziach niema. 

Konstantynopol, 11 sierpnia. - Po. 
teł w Cetynji Rustem-"-j wezwany w­
aał dla złożenia wyjałnień w sprawie 

mu zniszczeniu uległy wsie na azja,yr.· 
kiem i europejskiem wybrzeżu mórz 
Egejskiego I Marmara. Komunikac ia 
telegraficzna przerwana. W stolicy wy­

padków z ludźmi nie było. Uszkodze­
nia nieznaczne, najpowatniejsze w wo­
dociągach miejskich. 

· Prasa arabska. 
ostatnich zajść . Europa na ogót biorąc, bardzo ma· 

Sałonik1 , t 1 sierpnia. - Rzucono ło jest poinformowaną o rozwoju prasy 
JWie bcmby. jedną na poczcie austrjac- arabskiej w Afryce 1 na wschod1iie. 
\tej, drugą w remizie tramwa jowej. Spotyka się pod tym wzgiedem nie-

CetynJa. Rząd czarnogórski przesiał jednokrotnie dziwne zdania i oplnje. któ­
'J>rtedstawiciełom mocarstw notE: z proś· re tylim dowodzą, jak bardzo medocenia 
hai o pośrednictwo dla uregulowania si~ życia Intelektualnego ludów wschod· 
spornych spraw pogranicznych miedzy nich. Byłoby jednak błędem i lelclco-
Turcjq I Czarno~órzem. myślnością, gdyby i nadal miano niedo-

Głosv prasy. ceniać tego ruchu, który z roku na rok 
\Yied&i1 1 11 sierpnia. .Fremdenblatt•, się wzmaga. 

-4>mawiają,c przyjazd Poincare'ego . do Ro- Ruch ten obj.awia się w pierwszej 
)ji, pisze, ze znaczenie polityczne tej wi- linji w klasach wyks.łlałconych i na szer­
~yty polega na nowem potwierdzeniu sze masy pozostaje dotątł bez większego 
stosunków międ7.y Rosją i Francją. Wi· wpływu. A le nie może byc obojfłtną rze· 
.iyta ta jest manifestacją, którą z punktu czą to, co się dzieje w wyl<ształconycli 
"Yidz:enia i utrwalenia pokoju powszech· kołach na wschodzie, a państwa euro­
qego należy przyjąć z uczuciem zadowo- pejskie, które z krajami tymi utrzymują 
<łenia. stosunKi, muszą się liczyć z nastrojem 

Paryż, 11 sierpnia. z racji przvję ·· wyl<ształconych i kierujących kót. 
da prezesa ministrów Poincare'ego Prasa arabska w ostatnich latach 
„ Temps• zaznacza, że Francja odczuwa ogromnte się rozwinęła. Dawniej lcilka 
~ wyjątkowe honory. jalde przewyższają tyll<O gazet wychodziło w Algerze, Tu· 
uawet rangę ministra I jakiemi otaczają nisie, l(airo i Bejrucie, natomiast w O• 

-eo Monarcha i jego rząd . statnim czasie iałożono cały szereg no· 
Delegac ja na pogrzeb. wych gazet i czasopism. 

s:r:cególnych miastaćh, dowodzi tego je· 
den przykład. 

W Bagdadz1e wychodzi dziesięć ga­
zet, z tyd1 pieć w arabskim, pięć w tu­
reckim języku jest redagowanych. 

Pisma te odzaaczaJ ą sie satyrycz· 
nym tonem i licznemi ilustnicjami, bu„ 
dzącemi ogólne zajęcie i zaintereso­
wanie. 

Prasa egipska, która w tym rzędzie 
wykazuje największe postę py, stara się 
dla swych czytelników o europeiski ma· 
terjał ksztakący. Podaje ona rozmaite 
tłumaczenia prac pisarzów europejskich 

'zajmuje się gruntownie histori'l arabską, 
pisuje o fiJołogji arabskiej, literaturzl:l 
I t. d. ' 

Jeżeli z tern porówna się to, co w 
Turc11 i Persji w os1atnich lalach uczy­
niono dla prasy i literatury, natenczas 
nie można zaprzeczyć faktowi, it w O• 
sli1tnim czasie ludy tamtejsze w dziedzi~ 
nie umysłowej ogromnie postąpiły. 

Skutkiem wzrostu i rozszerzenia sJę 
prasy arabskiej i wogóla machometań· 
skiej, poczucie świadomości narodowej 
w pierwszej linji zostało wzmocnione i 
spotęgowane. Jeżeli w tym względzie 
mówi się o niebezpieczeństwie, zagraża­
l'lCem ze strony islamu, to niebezpie­
czeństwo znajduje s i ę więcej na polu 
politycznem, aniżeli rcligijn~m. Czyli 
mówiąc inn>?mi słowami, państwa euro­
pejsl~ie, które w kraiacb tamtejszych re­
prezentUJ'l .i bronią swycll interesów 
politycznych, wi~cei muszą sie mieć na 
1>acznośc1 aniżeli chrześqaństwo, jako 
u kie. 

Nie chrześcijaństwu grozi niebez­
pieczeństwo, ale politycznym interesom 
mocarstw europejskich. ł'rasa pracuje 
mt~nsywoie w k~erunku narodowym 
i posti:puje przei to poczucie świado· 
mości narodowej, co mianowicie angJi. 
kom w Egipcie jot oddawna daje Sił 
we znaki. 

Z tego względu zaleca się śledzić 
pras'= islamu, aby tem lepiej i pewniej 
osądzić rozwój stosunków tamte1szych. 
Lekcewatącą opinią cr.y sądem zadowo· 
lu! się może tylko powittrzchowność i bez· 
myślność. 

Różne wiadomoścL f ~ ~,·i 
' ~ . ' 

·; < 

Wylkrycłe fałszerzy 
m o net. Onegdaj pod Petersburgiem 
wy kryto .fabrykę" fałszywych ztotych 
5 rublówek. Policja. okrą2ywszy dom 
zażądała otwarcia drzwi. Nk: otrzymaw• 
szy odpowied!i wyłamała je i zaaresz· 
towała żyda Gerszuniego z Wilna. W 
domu znaleziono 48 gotowych monet 
W czasie rewizji znaleziono jednego 
wspólnil\a. 

- Abramowicz - j:yde..._ 
Okaz.uje sie, że sławny l~ni k Abrama. 
wicz, który dokonat przelotu Berlin -
Petersburg jest wnukiem pisarza fydow­
skiego, Abramowicza, kto ry pis ał po~ 
pseudonimem Mendel Mojche~ Sworlm 

• • • 

1?Ja11od nt~IOH "Jap1 1łlła1oin1p .\tAą 'f>tS!f~S 
~n uiif ·<J .tlł!q<> m3J.OH 3!łlVVf31ZO 

&r. B. Donchin 
okulista 

powrócił, mieszka teraz 

ul. Piotrkowska 69. 
-• 

I DOM HANDLOWY I! 
I' L. i E. ·Metzl i s~ 

(ist. od. r. 18'18) I 

Moskwa, Petersburg, Warszawa, Wilno, 
~· ... -'" i.I.._......._ --..-

Beri n, Paryż, New-York, Boston, Buffallo 
niniejszem ma zaszczyt zawiadomić, te otworzył 

Fl[LJJĘ 

-swego Centralnego Biura Ogłoszeń 
I w l.odzi> przy ul. PiołPkowskiej NP. 102 

I 
w domu barona J. Heinzla.-TELEFON 15-70. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pisn: w świedec 
Prenumerata pism po cenach redakcyjnych. Pro­

jekty ogłoszeń, tłomaczenia, kosztorysy I !:_Płatniee _ J 
~!~~:~~:~~~;Waldsehlesehen 
Zqdać \vszędze! •• •• Skład główny Pańska ~1 9. 

TEL EFON 11· 15. 

Waszyngton 11 sierpnia. Prezydent · w ostatnich kilku miesiącach pow· UTAR' ·z t\l:''1 K A ~ni PIĘT!l t 

J:!;n;~ar~~~vn~w N~~::~~~~~~ n::z;t: :ta!~a~~!~ie1;~~fyc~ a~~~:tii~nc~a~J~: p"n· A.i hNrv;')I_ Il.A chemiczna ~u ładysława . ł\' 
flrzeb · cesarza japońskiego. r·focksow i nisie, jedno w EQiµcie, ie dno katolickie ~ v f b' • 
'<>warzyszy żona. zwracają uwagę urzę. w Belgradzie, wydawane przez tamtej- ~ ar 1arn1a ł.ó~~' iotPkowah a ;~ SH. 
'łownie, te Taft przez to poselstwo szycil Karm11litów i jedno w Meksyku. I f1ł1a " n 167. 
chce dowieść swej sympatjl dła japonji, Do tego dochodzą cztery nowe tygodniki =:r '-.?=1'.:;;: -=-===-- 11 fłlja , „ n ~r 
,>rzypuszczajll też, ie Noc:k.<. sk.oczy.>ta dwa w Ka1ro, jeden w tlajrude i jeden - . Tel~rouu S!SJ. 
~ ~~. ~~~~.,;~~ 5s~ ~ Tangerze. Wy~~mywa w~łk.ie roboty._ w. ukrc$ ~l cmema~~L ~.·:=;;, 
.~ ~..., .. :'-" - '·. . .:~,J~fłi!'~~ · - p.oa ___ - •.atmo. .i-..taldo _, . „ j&i . 



M+ „ ++I 1•++•+++••••+ 
: Warszawska Fabryka Czekolady 
~ 

·* ~ Franciszek Fuchs i Sy~owie 
POLECA 

~ Wykwintne Czekolady Deserowe (na sp 1sób $Z~tajcars1dch), 
w gatunkach: Złoto, •••bro, Smietankowa, Mleczna, Pomarańozowa ... Kawowa. Min ałowa i Draechnwa . 

Wyborowe Czekolady twarde (do gotowania a jedzenia) 
: w gatunkach: Rex, liacelsior, Orze!, Ekonomiczna, Zarowia. 

: Czekoladki, Prai.iny Pastylki Kakao 
+ 
~ 

.... Sprzcdat detaliczna w pierwszorzędnych Sklepach Kolónjalnych Cu.­

klemiadt 1 Owoca.mlath. 

· ł Reprezentant na Lódi: „ „ „ 7 ł : •••• „. 
Leonard Kneblewski Dom Agenturowy Widzew­

r2553-1 

l~I++++~+ 
Najpewniejszy sposób pozna-

nia siebie i bliźnich 
pod takim tytułem dopiero co opuściłQ pra„ 
a; I jest w 3przedaty nowe duże i bogato 
!')'dane dzieło Freno-grafologa Ch. M. Szyllera­
S&kolnika z mnóst91em rysunków I w1zerun­

'feM (t>olW:attnJł 81łtora, w ozdobnej-złotem wyciskanej oprawie. 
)zfelo to zawiera praktyczny podrccznik nauk: chiroma11tJ1 
)lnje "9tf), Plziognomłki (rysy twarzy ludzkiej), Freoelogji (bu · 
'jowy C%a9'!ki), Oraiologjt (znaczenię charakteru pisma) i Astro· 
l)gfi (!'PIYw gwiazd na żyde i charakter ludzki). 

DZieło to jest doste:poe dla wszystkich. przed O'SO~ą, która 
pomała trdt tego dzieła nie ma tajemnic. Na mocy dE1eia tego 
z łatwOfcha motna określić cbe1rakter, przeszłość, teraźniejszość 
I preyszłośł, katdegQ. Dzieło to daje dokładne pojęde o Ota­
czaj4cych, o przyjdni serdecinej i obłudne, pozwala ol<reś : ać 
indywidualne zdolnOści. Dzieło to w rosy1skiem wydaniu wy­
trzymało 4 edycje i rozesuo si~ w ogromnej liczbie egzempla­
rzy, zyskawsiy mnóstwo odznaczeń i podziękowań. Dzieło wy· 
syła si~ zamiast 2 rs. tylko ia r„ I kop, 50

1 
można i mar­

kami, lecz tylko w pe>Jeconym liśc:te: Za zaliczeniem poczt. o 
20 lwp. drot.ej. Aores: Łódź; Centralna 4. N . Poswolskiemu. 

j'{ałychmiast potrzebni sa wszęBzie 
agenci - współpr „. co w nicy 

!>ez ponoszenia l<osztów i ryzyka na stałil pensj~ 1 procenty 
Szczegółowe informacje wysyła sio bezpłatnie. lrl<uck. Kantor 
gazety „Swbi•ekij torgawo-promws~ł ~~~ę1yi V#il.l 
stn i :~" Pocr,ta rrs1rnj!l ),~ 14 5310 

Teatr „~RAITTA ". 
:ł 

-------------------PROGRAM o-i 1 tł o 15 slu pnla r. h 

Brothers VOHLEY 
Ekscentryk komiczny 

--M~-fle Marinette 
Wirtuozka na rl>xnych instrumentach 

LEYTON and PARTNER 
Ludzie bez kości 

lllll•lle Papi Konradi. 
Najlepsza wyko11awczyn1 ogn! stych 

w~11:;ersk. eiardaszów 

~•ilef1sto st sataneftla 
Pantomina baletowa 

Le• 4 Aiexa ndroft 
Wielka scrna hureog1 af1czna 

Tańce aatyr6w I nimf 

Lotte Lehman 
Z nowym repertuarem 

n•ax Lafayetto 
Prolongowany oa ogól114 ti~an c 

Pol ski humorysta 
~evu vpcretlrnwa 

Sensacj all! N o wośc'l I 
oprec:owane specjalnie dla , eati u 

.urania" 
On i jego Siostra 

etyli 

"Rozwódka dzielnego l\mietk• 
jako Cnotliwa Zuzann1'' . 

Zar t vpcretKo wy /. p r.o lug„>111 L ep I · 

Jogiem w jednym akcie 
T1·e~c; Alfred• Fi'Jchera - Muzyka 

Specjalista chorób wenaPwcznwoh, 
skórnych i dróg moczowwch 

n-ft $, K/tNTOlt, 
Piotr!„ owska M 14 1 róg Ewangelie>lclej 

Telefon t9-<łl. 

Gabinet Roent~enowsl~I (Prześ~ietleni: I fotografov.:a­
nie wnętrzności ciała promieniami Rontgena). Sw1a­
tioleczniczy (choroby ~kóry i włosó.w) i Labo~ąt~rJ11m 
lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi na Syf1.hs 1 le· 
czenie Salvarsanem (Ehrllch-Hata 606.) Oabmet elek­
troterapeutyczny (Masaż w1bracyj11y 1. pnenma~ye&ny 
podług prof. Zabłudowskiego - niemoc płctowa). 
Godziny przyjęcia: 8-2 rano i 6-9 pp. Dla pań 
osobna poczel< alnia. . r2521-0-1 

Szkoła Koedu.kacyjna 
W. PIECHOC Ji: IEGO, ul. Rzgowsk• at, 

prowlł<izona poulug najnowszych zasad ped•soalki. N•<ł ~ro~~ dlriecl. i hy· 
g i eną. w szkole będzie czuwał D · G.>jdenoerg. Konwersac1.• me~. • 

Egi amlny rozpocJ:ną ~ię 21 si11rpnla, poezą.tek Jekoj~ 24 si_eł'P"la Za?y 
przyjmuje co dzień kanoelaqa ul(oły o<ł 9 el raao cło a e1 po pc>blQl• w Die 
d~ 1 ele i święta tylke cło 10 1 pół raoo 1662-B-1 
-~~ • ..........,.._ ____.__ __________ _..... - n.• 

-------. Dr. Rabinowiez 

Pan 
szuka _ 

posady? · 
lub chce zmienić obec­
ną( W takim razie za­
interi•suje Pana fakt, ża 
Dwutygodnik „Informa­
tor Przemysłowo· Han-: 
dlowy" w Sosnowcu, któ·· 
ry zostaje stale rozsyła­
nym w tysiącach e:• 
ze mplarzy 'do za~-ł'adów 
p·rzemyslowych 1 han­

. d lowych całego Królest· 
wa umieści bezpłatnie 
3 . k rot11e Pańskie ogtc>­
szenie wielk. 30X60 mm. 

Ad res: TnfoFmą.tor 
Prz;emys.łowo-Handlowy : 
Sosnowiec, Gfówna 22.' 

CHOROBY GARDŁA, NOSA 
i uszu. 

a. Zielona I. 

Dr. 1. Silbarstrom 
Zawadzkiej .NI 12. 

Choroby skóry wan ryczne 
płciowe (przy syfilisie preparat 
606), Kosmetyka lelcarska (usu• 
wanie szpecących włotów, plam 

1tc:.) 
Przyjmuje od 12-2, 5-8. Nie­
diieie l 1-l. 01 Pąn ł-.5 po­

czekalnia o<id1ioln1. 

Lekarz-weterynarji 
Szymon Wolman 
J'iotrkowska 145. Z:el.Z9•00 
04 8-10 rano - 3.,.,., p, P• 014 l)ieJ& 
możnycll od 10-12 p, p. L\W>mieraka 
21 (Bałuty) 2208-9-

Dr. S. Sznitkind 
ul. Bredni• nr. 2. 

Sp~cjalnośt: choroby wenerycz­
ne, moczopłciowe, wło1ów I kos-­
metyką lekarska (piegi. pryszcie-

etc). 
Przyjmuje od 8! do 2, od •l/1 
po 9, d2lP1Y od ' i pół do 6. 

róbych lompoiJt_o_ró_w __ 

Tyllw na czas krótki prawdz. 11------------
Afryk ńska w1Es A 1f wokat przysięgły Dr. Leyberg 

powrócił 

iV1lł 

I 
~ 
~~ ,, \l:J 
!ffil 
W~I 
Mil 

~ i 
D.i 
~ 

i fizjologiczne 

,,Zjeanoczonych chemikow'' 
w ioazi 

ul. Sred5aia 20, róg Solnei 
pod k!erunktem !ntynf era DOMINTKIEWICZĄ 

Analizy chemiczne dla wszelkich · dziedzin 
przemysłu włókienngo. 

Analizy produktów spotywc;zych. 
Analizy wydzielin (moczu. plwoclny I t. d.) 

+ + • • • ru 
Mil Biuro porad technicznych .dla przemysłu 
~ włókiennego. Porady chemiczne. Prz~pisy. 

(Udzielanie porad od godz. 4 do a· p. poł.) 
~ W niedziele laborat. otwarte od 12 do 2-lej, fnlJJ 

~i5~~J 

plemienia SO ,iiALI 
pod dowódz. Ksi~żn. GOUMI J , f Łaski· WlcłJ widu prawdiiwo życie Af t y· oze 
kaócayków, ich euny religijne, •I11b 
ne obra~dy, taijQe, wll•lbic1ell 011uia ~u'('j chał 
Napili i oł>ro11a wal fakirów l t. d, 2266- 3 :ur~ e 
Prócs kgo Afrykańcy ne111leślnicy wy 
rablają. swoje wyroby Jako to Jubi wraca 11 września r. b. 
lec•kle, kowal •kle, tkackie garnca1 
slrJ1 i t d Wyroby 1no1na nabywac na 

llll c JSCU 

Wtneryczne, płcio~e 1 skóry od 
10-1, 6-8. Niedziele i św"ta 

od 8-1. 
Dla Pań_-5, poczekalnia od 

dzielna. 
Krl.tka 6 1 tel. IMO. 

P1•ittdltawieoia afryka1\czyków odby 
W!lj" .ie o 71/, 1 Yt/1 godz. w Nie· 
ddel, l Swii:ta od a ej g. w ~boty 

Dr. Feliks Skusiewicz . 
Andrzeia 13. JJr. L. Prybulskl od 6 ej godz. 

Uran•a 1110 
Nowa serja obrazów. 

W ogrodzie koncerty ~mili:~ 
lcięstry aa d(tyc:h lnstr11mentach 12 

016b pod dyrekel• p Brettlnge. 

Z powodu rozebrania domu, są 
eto s i n:~ d u n iCl , 

Okna, urzwi, piece, 
drzewÓ b u d o w la .De, k u· 

chnie i roż:ne meb Be. 
Wiadomość na miejscu Cegiel­

niana .M 45 róg wschodn iej. 
2287- 3 ·-----··-·-·--

Choroby skórne, weneryczne 
1 moczopłciowe. 

Przyjmuje: od 9- 11 g. rano 
4 - 8 g. popoł. W niedziele 

święta od 10 - 1 g. rano. 
Telef. 22-66. 

n~ Litmanowicz 
Kotka 12. 

Choroby dróg moczowych 
l P~ch erza 1 nerek) 

Cystoskopia i zgłębnikowanie 
moczowodów. 

Godz. przyj~ć; od 8-10 i 4-7 

POŁUDNIOWA N8 2. 
Telefon 13-59, 

Cnoroby skórne, w sos o w, (kos• 
,, 1 etyka lekarska) weneryczne, 
mv .:.zopłciowe i niemocy płcio­
we j. i.eczenic syphilisu Salvarsa­
n em Ehrlich„ttata 606 i 914. „ 

• wśródtylnie. 
Leczenie elektrycznością i ma. 

sażem wibracyjnym, ulica. 
Pnyjmq(e clior1on od a - 1 l"lllłO i od 
4 -- 6 pei poi •• pani• od > - 6 po poł 

Ula pait oaobna pociak11lnl11.. 
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Kto szuka: 
pracy, 
posaJy, 
służby, 
mieszkania. 
zbytu wwarów, 
reklamy wyrobów, 
dzierżawy. 

inżynierów, 
urzedml<ów, 
techników, 
leśniczych, 
pomocników, 
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby. 

- Kto choe: 
na Jąl mieszkanie, 
kupić lub sprzedać 

ziemię, handle. 
gospodarstwa. 

pożyczyć piemędzy 
i t. p. 

łub podać cośkolwiek 
do wiadomości ogółu 

najlepiej i najtaniej 

uzyska to przez 

OGŁOSZEN1A 

w "~ow1m ~urj~rze lóllzt.im". 

ar H ROYAL u zos:::arty 
rog Widzewskiej i Głównej N~ 52. 

Prenurr1erować 
wszystkie pisma, 

oraz ogłaszać się w tychże ~ 
ściśle, według cen redakcyjnych 

można w „PRO Ml ENIU" 
Piotri11.owska 8i, teleton 1200. 

Główne przedstawicielstwo prawie wszystkich czasopism 
warszaw.;kich, jak: 

TygodDik Illustrovrany", „Swiat", • ~ow~ t7cle"; ~ w:o1ne Sło-zo", „Myśl 
Niepodległa", • Tygodnik .Mód i Pow1eśc1 ". • Przy)ac1el Dllocl , D Gazeta 
Swią.teczna • . ;rrubadnr Polski", • Goniec Po.r.aDa y i Wiecze_rny", .NoW: 
Gazeta", .Knrjer Poranoy~. "K1ujer Polaki , • W1adomołoi Codi;1eooe , 
.Kolće" . "Mucha" i t, d. 2969--0-1 

Wydawnictwa GEBETHNERA i' WOLFFA 
N owościl N o w ości! 

BOGUSLA W ADAMOWICZ 

Nieśmiertelne Głupstwo. 
Powieść fantastyczna. Cena rb. 1.35 

ST ANISLA W PRZYBYSZEWSKI 

NIOCfłY CZLOWIE~ 
Powieść. Cena rb. 1.80 

TOP IE L. 
Dramat w 3-ch aktach. 

W pic:kuej kolorowej okładce. Ceńa rb. 1.20 
Do nabycia we wuy&tkicli księgarniach. 

. 

„·===============-===" I Księgarnie Gebethnera i Wolffa polecają 
NtJw.ssć ! llowość ! 

JORDANA (JULJANA WIENiAWSKIEGO). 

Kartki z Pamiętnika 
za,wierające obrazy z okresu przedpo.wstaniowego, 
==z powstania 1863 r. i z emigracji.== 

Cena dwóch tomów rb. 2.40. 

Czysty dochód z teg~ wydaw~ict~a P.rzeznaczył autor 
na korzyść Towarzystwa Literatów 1 Dziennikarzy oraz Kasy 

~~.!:'~ ~ m ~~ ~ ~~ M ~ Literacl<ie1. 538-3-1 
~~~~~~~~~~~~~ I Do nabyc a we wszystkich księgarniach. I 

~===================================i~ 
·-wv~~;wWwAGEBETHNERArW~7?fA ]{urorf fiqlbecl( Frek:;~~a 2~·i001911 

oraz Kąpiele morskie 

' 

NOWOSOll NOWOSCU 
Juljusz Słowacki 

LIRYKI. 
W wyborze i układzie Artura Górskiego 
Cena kop 90. W wytwornej oprawie w skórf: rb. 3. 

Kazimierz Te l majer 

POEZIE. 
Serja VII. 

Cena rb. 1.20, w ozd. opr. rb. 1.60. 
Teaot a11tora poprzednio wydano: 

POEZJE: Serja I. Wydanie S cie rb, 1.-. W ozd. opr. 
POEZJE. Ser; a H. Wydanie 4-te rb. 1.-. W oz;d. opr. 
POEZJE. Scrja HL Wydanie 3-cie rb. 1.-,W oid. opr. 
POEZJE. Seria IV. Wydanie 3·cic rb. 1.-. W ozd, opr. 
POEZJE, Sorja V. Rb. 1.:0 W o:td opr 
POEZJE. Serja VI Rb 1,20 W ozd opr 
WYBOR POEZJI Rb l ,óO W ozd opr 

W wytwornej oprawie w p6łskól'ek 

Do nabycia we wszystkich ksii:garniaeh 

1.40 
l.40 
1..;() 
J.40 
1,60 
1.60 
2• .-
2,40 

' i . 

stacja kolejowa pomicdiy Swinc1111inde i Hcrillgsd, 2 ~ilom. bup-0vd. 
wdlut ll'IOrza, w poblitu Hohonz Dajlcp~:i;~ klimat leci:n1~ n:er. e&yste 

b ~ ł mors zakl. k11piel. (2 fam1ll1ne) ciepłe kllptele loc1111cze wy rze e, · • . k · t 
elekt. kllpicl świetl11e lekarz; a~teka na mte11c11 oncerty r~un>cnty c-
atr. eorso wyciec&. f!lyśliw. toais 1 plac do gier stac. kole)OW 1 wod­
na kom. z: Bel'lincm i Sr.czecinem 3 st. Prr.yst, ceny. elek. św atło fo · 
fonn. I pror.pek beip. wys. dyrek. kuortn oraz tow. niem. k11plell morsk . 

w Berliaie N \V 7. 

Dr. RE.JT 
Sradnia 5. 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz­
ne, kosmetyka lekarska. Lecze­
nie Syphilisu Salvarsa11em „ER­
LICH-tiATA 606" wśród-żylnie. 
Leczenie elektryczności11 (elektro­
izem) i masażem wibracyjnym· 

Dla pań osobna poczel~alnia. 
Godziny puyjtch od 8-1 ran.o i od 4-8 
wlec:l, W nied&icle I świ,ta 9-2 pop 

Ogłoszenia dtobne. 

A Meble r02.przedam tanio z 
1 trzech pokojów, bilard mało 

używany który kosztował 800 
rlłbli, sprzedam za 350, oraz 
maszynę nożną Południowa 24 
m. 14. 2293-3 

Do sprzedania skiep spozyw· 
czy dobrze prosperuj<\cy. 

Ul. Młynarska 87 (Bałuty). 

Dr, L. Klaczkin Do sprzedania SKiep ::~!yw~ 
Kanatantyndwab 11. czy. Wiadomość w piwiarni 

ul. Nowo ·Ceglelniana N~ 17. 
Syphłlla, skórne, weneryczne, 2281-3 

choroby dróg móczowyołi Jntełigenma panna, µos1acta1ąca .------------------------•Przyjmuje od 8-1 rano i od 6 klasowe wyksnałcenie, po-
5-8 wiecz. dlapań od 4-ó po szukuje posady l<asterki, ekspe -Księgarnia Geb-etbnera i Wolfa w Warszawie, LubUnie i Łodzi 

polecają w opracowaniu 

Maxymiliana Luxanburga, uobwaone przed paru dniami: 
Ubezpieu.enJa robotników. Nowy projekt prawa z 1912 r. 40 k. 

Odszkodowanie robotników z projektem nowego prawa 1912 r. 
Przewodnik informacyjny dla fabrykantów, lekarzy, urzędni­
ków i robotników. W oprawie 1,25 k. 

De nabycia we wszystkich ksifgarniacb. 2498 3 1 

południu. 713-0 djentki lub r. p. Oferty w .Ku-
------------ rjerze pod „J. M. 2-ł". 

Przejazd Ni a. Młody cttowieK z 4 kl:tsowem 
n F ' ~ V ' 1~' ' wykształceniem poszukuje ur. ranmsz~~ ~~ZIO ~iewmz jakiejkołwiek posady. Łaskawe 

oferty pod „Młody" w .Kurje­
rze". . 2297-2-1 (senior) - _ 

mieszka obecnie na ulicy Prze 
jazd 8,front, l piętro. Tel.17-14 
Godiiny przyjęó od 9 i pół do 11 rano M

a~11:1 ao ~przł!aama w uob• 
rym stanie. Ulica Zgierska 

N2 1ó. 2J09-2 

Maszyny 2 Srngera prawie no­
we bi:benkowe, i maszyna 

pięknie szyjąca za 16. rubli. Piotr· 
kowska 1-03-5. 2282-.: 

Mi:lszyni: eto szycia, lóziw. sza 
fę, gramofon, wyjeże1za1ą · 

sprzedąm. - Zastać 1nożna do 
1-szej i od 8-eJ wieczore111. Wi· 
dzewska 119-2. 2283-~ 

Maszynę eto szycia na11ame1 
ffijżna kupić. Skład gramo­

fo11ów. Dtu~a 64. U84-5 
L)UlfZo;;Olll ~llłUpCy ilu r Ot:llv 
J. szenia gazet z kaucją rl>. .~ 
Wiadomość w Administr. N. Kur· 
jera Łódzkiego ad. 6-7 

.2271-3-1 

Pisze prośby, apełaCJe, 1 1. p 
Udzielam porad we wszyst­

kich 1me::resa,c11. Ba1arna 2 m. 4 
od g. 9-11 r. 2289-~ 

P
rzybłąkały sję 2 l<acz1<1 :,zare. 
Odebrać można za zwrotem 

kontów u strób domu Ni 32 
Zawadzka-Bałuty. 2.279-3-1 

Sklep l\Olonialny do sprzedania 
Aleksaadrowiika BO róg Bia­

łej .Ni 6. 2302-3 

Skraózwno wekseł rn blanco 
na 200 rb. podpisany przez 

Adołia Engsmeoca. Zułrutenie 
uobione; 200 rubli gotówką, 
wszystkie rzeczy z mieszkania, 
oraz paszport wydany z gminy 
Łagiewn 1 ki pow. łódzkiego na 
imic fadmana EJke. 2301-3 

Tanio 1apicer przeri.tbrd m11>le, 
materace, zawiadomić kartą 

pocztową. Lipowa 32. Ruszkow­
ski. 2286-.2 

l
agmął portfel w ktOrym znai­
dowała sic: kar\& od paszpor­

tu wydana & fabryki Hirszberga: 
81rnbauma ua imię MarJi Ooid· 
hllr, weksel na 19 rb. wystawio­
ny przez; w. ~elfer na złeci:me 
C11a1ma Wajntrop płatni 2917 
1912 r. 2274-3-1 

ai:,111ql we1\~1 ua lUU ro. wy­
L sLawiony prz~ jaKÓ<>a l3o · 
gajew:>kit:go na i.la~t:rue W. Szt­
pawwsk1e~o. Weksel Je5t nie waz· 
ny. Łaskawy zualazca raczy od· 
dać ,~ •• Zając, Gęsia l O, (ł<ado· 
gO:iZCZJ ~27i!.--J-1 

~11lq{ pibt.µOrL W'jrJd.1l'f l. ~lll. 

/., ~li.ow, pow. kOłSluego. guo. 
kah:>l(1e,, na 1m~ Hoooraty ~Lań­
czyK, 2~67-3 

~IUći{ p<1St.pOrt wyut.111y z 
'4 gminy Oslfów, pow. Lurec~ 
Kiego, gub. Kal1Sk~ na imię Ste1-
111s1a wa llraoan::t:yKd. .ZZ77 ~ 

"~111ql pa~pu1 l wyuany t. ma.­
'-' g1sm1h1 m Łoaz1 1.a 1m1ę 
r a 1 ,, la Neufełda. ~aoó-J 

c:t.,,1u4t j..1<1;)t.pu1 L, wyu.aoy z n1a­
J.... i;l.:>UdtU W. !.()(W lit lllllę 
Juzeta Piesiaka. 2304-• 

<lk:Ul<ił iJilSLpon wyaa11y 1.. 

L g1111ny ł\rokocice. po w 1acu 
:::.1erildztw;1go, !!ub. kalisiueJ ua 
11n1ę Kilz1m11:ry Jdkuwa"9 

LW3-3 

l
agi~ (lłCS c.uay, a1u,1 vgou • 

;(; nasz~. Wab! sie. l:Sc.>-
1"ru. ~wy zne:Yazu rac«y 
ociprowadiłi.ć '10 jG&eła Cborób­
czycka, ul. Marcina ""~ 11 ~Ra · 
aogoszcz~ 2~1 

al{.UD1łew awą ~ •Wł i~ 
f.. ruo1115U rm, wy$taw101te l)lzez 

n 11<.toq~ W as11eWSK~ Ł.askawy 
znal1tzct1 n1cay ;1;wrOC1ć i" WYfli:l· 
gro<lzeoiem. ~c~~lnaui.a !Jó, !Jl• 

~vlłfllid. ::iuil&u Halli)'. -'-l~ 

1 agmC&l pasz.port wydany z ma• 
u gistralU rn, ~Odz1 ua imię 
.uol.cstA wa Feliksa J:\rz1:mlńs.k;icgc>. 1 

;::298--ł-l< 
~~-~-----~~------' · aimą.ra karta oa p~r~·; l wy<lana z fabryki Poznańs· 
kiego na imi~ Marjanny Kula• 
w1eckieJ. 22~1 
, 1 ag1~a Karta oa pa~portu 

/.,,j wyaana z labr;rki P-0mań".' 
SKl~O na imi~ .MiffJllllllY L(uła.. 
wiecK1ej. ~ 

\~~~~~, ~- -, \K-l -::An;:-, -;t;:.~=::;1:::;~;:ał::::;_;::'l::;Ż=e:;k=.=. =:::::;. „;:::. =- ::_::.::.s .:;~.:;:, :;00 ;;,::;::;;~W~;=.G(=lł=. k=-~-łll-:-. -""'~.,_...,.!..,-~..,...--=-=tkac-.~-:::--:--d-:-!11-:-. a.-~-::;;~~~-•-~·-.,:""'~ ~.e ~-".':'~"""!'Jr. -"."4łM'• -----~i:~~i;i;~ił;i;, ~;;;\Q(:;:;:-:_ ~:.-.;·;;~;:f-:i. ~i;; ..• ;;,-;a~ ;iii~;;.;;;•,;;;. ~~·~'i' 
' i . ... t ' ~ ' . • • J J ; J 

i od 6-8 wieczorem. 26081 20 
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